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Kopalnia »Zabrze Wschód«
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p r a c o w n i k ó w  n a u k o w y c h

Pracownicy naukowi Instytutu Medycyny Morskiej i Tropikal­
nej i Zakładu Mikrobiologii Akademii Lekarskiej w Gdafisku, w 
pełnym zrozumieniu że naukowcy razem z robotnikami i chłopa­
mi muszą tworzyć nową rzeczywistość Polski w jej drodze do 
socjalizmu postanowili zorganizować na cześć Kongresu Zjedno­
czeniowego Partii Robotniczych 8-o miesięczny kurs dokształcają­
cy dla laborantowi, ofiarowując b e z i n t e r e s o w n i e  1.250 go­
dzin wykładów i ćwiczeń. Kadry pomocniczych sił laboratoryjnych 
przerzedzone przez wojnę, bez których jest nie do pomyśleiłia pra­
ca naukowa, muszą być uzupełnione przez wykształcenie nowych 
ludzi.

Roboty z kredytów Rady Państwa
z a l ł o ń c z o n o  t e r m i n o w i»
Robotnicy przedsiębiorstw7 miejskich w Gdańsku meldują o wy­

kończeniu robót z kredytów7 Rady Państwa, przyznanych na po­
prawę warunków komunalnych robotników gdańskich. W dniu 24 
bm. zakończyli pracę robotnicy Dyrekcji Wodociągów7 i Kanali­
zacji, którzy wykonali naprawę kanałów7 przy ul. Jaskółczej 1 
Sówki, nieprzewidzianą w planach na r. 1948, a poza tym zmon­
towali kilka urządzeń technicznych na zamówienie ZOM-u. (m)

ZABRZE. (PAP) W dniu 29 bm. o godz. 8.40 rano 
dźwiękiem syreny fabrycznej podchwycony przez inne 
zakłady pracy załoga kopalni „Zabrze-Wschód“ obwieści- 
ła o przedterminowym wykonaniu rocznego planu wydo­
bycia węgla, zadeklarowanym dla uczczenia Kongresu 
Zjednoczeniowego partii robotniczych. Ostatni wózek wę­
gla, który dopełnił cyfry przewidzianej planem na rok bie­
żący, udekorowali robotnicy na powierzchni kwiatami 
i zielenią.

Wykonując plan przed termi­
nem daliście dowód wytrwałości 
polskiego górnika, Waszego wy­
robienia obywatelskiego i uwy­
datniliście wiekopomne znacze­
nie połączenia partii robotni­
czych.

Dziękuję Wam serdecznie i za

chęcam do dalszej wzorowej pra 
cy dla swego dobrobytu i dobro­
bytu kraju.

PPS w Gdańsku
zakoiiczyia wybory delegatów

tralnemu Zarządowi Przemysłu 
Węglowego wypłacić premię naj 
bardziej wyróżniającym się spo­
śród załogi kopalni „Zabrze- 
Wschód“.

Wczoraj w sali Starego Ratu- 1 
sza odbyła się IV konferencja

Jednocześnie poleciłem Cen- gdańskiej organizacji grodzkiej
1 I 'Ki i i /m  '5 i V  -  . .  * 7 1 ----- „ . _ I -r— ś—. r . -■ -PPS poświęcona wyborom de­

legatów na Kongres Zjedno­
czeniowy. Jest to ostatnia kon­
ferencja w ramach przedkon­
gresowej kampanii wyborczej.

Wybrani zostali: tow. tow.: 
Krasucki sekretarz KW PPS, 
Srebrnik, Stachowicz, Kwiat­
kowski, Tomasik, Turski i Tysz 
kowa.

Sprawozdanie z konferencji 
podamy w numerze jutrzej­
szym.

W ten sposób górnicy kopalni 
•,Zabrze-Wschód“ dotrzymali o- 
bietnicy danej całej klasie robot 
ńiczej. W okresie wykonywania 
Zobowiązania podwoili oni dzień 
ne wydobycie węgla z 3.710 ton, 
osiąganych przed przyjęciem zo­
bowiązania do 7.400 ton wydo­
bywanych w ostatnich dniach.

Termin wykonania zobowiążą 
r,ia przewidziany początkowo na 
dzień 30 listopada, został dzięki 
harmonijnemu wysiłkowi całej 
Nałogi skrócony o dwa dni.

Równocześnie górnicy kopalni

kład pociągnął za sobą tysiące 
-innych zakładów pracy, postano-

wili do końca roku bieżącego { 
zamiast przewidzianych 125.000 
ton węgla wyprodukować conaj- j 
mniej 150.000 ton węgla ponad j 
plan. I

W  związku z sukcesem górni- j 
ków z Zabrza minister przemy- ! 
siu i Imadłu Hilary Minc prze- i 
słał na adres załogi depeszę, w 
której czytamy m. in.:

„Uchwałę Waszą z dnia 26-go 
października 194-8 roku wykona­
nia planu państwowego wydoby 
cia węgla do końca listopada 
1948 r. dla uczczenia zjednoczę-

Z  F R O N T U  W A L K I  K L A S O W E J  W E  F R A N C J I

32,3

„Zabrze-Wschód“ , których przy-Hnia partii robotniczych, wyko­
naliście w dniu dzisiejszym., 
2 dni przed terminem. tj-

PARYŻ. (PAP). w  wvboraeh 
do rady miejskiej w Avignonie, 
partia komunistyczna odniosła 
znaczny sukces, zdobywając 11 
mandatów, to znaczy o jeden 
więcej, niż w wyborach poprzed­
nich. Ilość głosów, oddanych na 
partię komunistyczna wzrosła z 
26,6 proc. do 32,3 proc.
_ Pozostałe wyniki sa nastćDU- 

i jące: SFIO zdobyła 5 miejsc

cflo sÓ W  zdobyli komuniści
w  A r  i  ąg n  &  tm i <e

po-

Przeciuj dezorganizacji
w ła d z a d m in istracji m iejskiej w  B erlin ie
Pismo marszałka Sokołowskiego do gubernatorów państw zachodnich

BERLIN. (PAP). W dniu 29 listopada br. szef admini­
stracji radzieckiej w Niemczech, marszałek Sokołowski wy­
stosował jednobrzmiące pismo do gubernatorów trzech mo­
carstw zachodnich: generałów Robertsona, Claya i Koeniga.

, W piśmie tym marszałek So­
kołowski zwraca uwagę guber- 
hatorówt Stanów Zjednoczo­
nych. Anglii i Francji, na nie­
bezpieczne poczynania, których 
Widownią stał się Berlin Za­
chodni. „Poczynania te — pi- 
6Ze> marszałek Sokołowski —
?hiierzające do dezorganizacji 
1 rozbicia władz administracji 
Miejskiej w Berlinie, popiera 
he są przez komendantów woj­
skowych zachodnich sektorów 
htiasta”.

Mimo, że radzieckie władze 
wojskowe — przypomina mar­
szałek Sokołowski — zwróciły
nonowme uwagę na koniecz- | ną doprowadzić od jego rozła- 
aosc utrzymania jedności Ber-1 mu.

lina, propozycje, zmierzające 
do tego celu nie zostały uwzglę 
dnione — a natomiast na dzień 
5 grudnia proklamowano od­
rębne wybory komunalne.

„Wybory te — stwierdza 
marszałek Sokołowski — mają 
na celu usunięcie jednolitego 
zarządu miejskiego w Berlinie 
i utworzenie odrębnego magi­
stratu w sektorach zachodnich.

Komendantura radziecka — 
nie zamierza nadal tolerować 
tych antydemokratycznych e 
ł ementów w magistracie ber­
lińskim, elementów, które 
przez swe postępowanie prag

Komendantura radziecka bę­
dzie w dalszym ciągu wystę­
powała za utrzymaniem jed­
ności Berlina i za wytworze 
niem takich warunków, które 
umożliwią wszystkim przedsta­
wicielom normalną działalność 
w organach administracji miej 
skiej w «Berlinie.

(straciła 1 w porównaniu z 
przednimi wyborami), MRP — 3 
(straciła 1 mandat), radykali — 4 
(bez zmiany), RPF — 2.

56 DNI BOHATERSKIEJ WAL­
KI GÓRNIKÓW FRANCJI

PARYŻ (PAP). Zgodnie z de­
cyzją władz związkowych, górni­
cy francuscy wrócili w poniedzia 
łek do pracy. Górnicy udali się 
do kopalń z pocztami sztandaro­
wymi, śpiewając marsyliankę.

W kołach związkowych podkre 
śla się, że 56-dniowy strajk gór­
ników był najdłuższym w dzie- 

1 jach strajków tej kategorii pra­
cowników. We Francji zaznacza 
się, że strajk górników,, który 
przyniósł 25 proc. podwyżkę eme 
rytur górniczych oraz przyznanie 
specjalnego dodatku premiowego, 
przyczynił się wydatnie do zwy­
cięstwa innych kategorii strajku­
jących pracowników, jak gazu, 
elektryczności, metalowców oraz 
robotników portowych.
RZĄD QUEUILLE‘A NARUSZA 

SWOBODY OBYWATELSKIE 
REZOLUCJE „KONGRESU PO­

KOJU I WOLNOŚCI“
W PARYŻU

PARYŻ. (PAP). Na zakończenie 
2-dniowych obrad w sprawie po­

koju i wolności, w których uczę- t STRAJK MARYNARZY TRWA 
stniczyło ponad 10 tysięcy dele- j „  .
gatów, uchwalono rezolucje. PARYŻ. (PAP). Strajk mary-

-  - - I narzy w Marsylii trwa w dalszymRezolucja ta wzywa do tworze­
nia w całym kraju komitetów, 
których zadaniem byłaby obrona 
pokoju i wolności. Tekst rezolu­
cji stwierdza naruszanie we Frań 
cji swobód obywatelskich drogą 
nadzwyczajnych dekretów rządo­
wych. Naród francuski domaga 
się zagwarantowania swobodnego 
rozwoju wszystkich organizacji i 
instytucji demokratycznych oraz 
wkroczenia na drogę postępu spo 
1 ocznego. Francja chce pokoju i 
przeciwna jest spiskowi między­
narodowych aferzystów, który do 
prowadził już do tego, że armia 
francuska znajduje się dzisiaj 
pod obcym dowództwem.

Francuzi — kończy rezolucja — 
są zdecydowani zdemaskować 
wszelką wrogą propagandę, któ­
rej celem jest poróżnienie narodu 
w tym momencie, kiedy odradza 
się niebezpieczeństwo niemieckie.

ciągu. W porcie znajduje się 56 
statków, które nie mogą wskutek 
strajku odpłynąć. Również w 
Dunkierce i Bordeaux robotnicy 
portowi kontynuują strajk. W in­
nych portach robotnicy przystą­
pili do pracy, gdyż uwzględniono 
ich- żądania. - — ..............

Pracownicy 'elektrowni i gazo­
wni wystąpili z postulatami w 
sprawie podwyżki płać. Postula­
ty te dotyczą podniesienia sumy, 
określającej minimum egzysten­
cji, oraz przyznania 15 proc. pre­
mii ód produkcji.

W Paryżu toczą się rokowania 
między pracownikami handlowy­
mi a pracodawcami w sprawie 
polepszenia warunków pracy. O 
ile postulaty pracowników han­
dlowych nie zostaną uwzględnio­
ne, proklamowany będzie strajk.

P o g n ę b  R a o u la  K o c za ls k ie g o
POZNAŃ (PAP). W Pozna­

niu odbył się w dniu 29 listo 
pada 1948 r. pogrzeb prof. 
Raoula Koczalskiego. Po na-

S p r a w c y  p o b i c i a  s t u d e n t ó w
w Kamieńsku i Gorzkowicach przed serdenr

ŁÓDŹ. (PAP). W dniu 29 bm. 
Wojskowy Sąd Rejonowy w 
Łodzi przystąpił do rozpatrze­
nia sprawy inspiratorów i 
sprawców pobicia studentów u- 
niwersytetów polskich, doko-

ęjęj €s n  i  sr ę j

kołnierzy amerykańskich w Dziedzicach
..W a r s z a w a  (p a p ), jak
(jhaje _ katowicka „Trybuna 
. °uotnicza” Dziedzice, stacja 

r°cel°wa polskich transportów 
repatriacyjnych na Górnym 
iĄsku, stała się w ub. ponie- 
ziałek widownią pijackiej a- 
a u tury, której głównymi „bo­

haterami” byli żołnierze armii 
^tanów Zjednoczonych, napa- 
, '(jacy mieszkańców tej spo 
k°.m<>j osady.
, ( ijany sierżant umerykań- 

i John Muehler pisze „Try- 
jUna Robotnicza” przybył w po 
ińlnie dnia 22 listopada do kio- 
ku spożywczego ob. Chrzo- 

przy Placu Dworcowym 
» Dziedzicach. Amerykanin, 

lory znajdował się w nastroju 
aczepnym, począł napastować 

n Ymących w sklepie zakupy 
}j ywateli, w końcu zabrał 

torbę jabłek, z któ- 
q ^łeioiyął się do wyjścia.

Kiedy właścicielka" sklepu 
poczęła domagać się zapłaty, 
pijany sierżant kopnął ją kil­
kakrotnie w brzuch. Obecni o 
burzeni tymi, amerykańskimi 
metodami czynienia zakupów 
stanęli w obronie napadniętej. 
John Muehler wydobył wów­
czas z futerału pistolet, które­
go rękojeścią uderzył w głowę 
pracownika PKP Ludwika 
Klop tacza, zadając mu cztero­
centymetrową ranę. Ękspe- 

i dientka sklepów — Maria 
Kernpna — otrzymała od Ame­
rykanina kilka ciosów w 
twarz.

Zawiadomiona przez syna 
właścicielki sklepu Milicja O- 
bywatelska wysłała na miej 
sce patrol, który udaremnił 
dalsze wystąpienia amerykań­
skiego sierżanta, doprowadza­
jąc go nierozbrojonego na po- 

i eterunek 3X0.

nujących z ramienia Minister­
stwa Kultury i Sztuki inweri 
taryzacji zabytków historycz­
nych w Kamieńsku i Gorzko­
wicach w dniu 24 września br.

| Na ławie oskarżonych zasie- 
| dli: ks. Opasiewiez Tomasz — 
’ proboszcz parafii Kamieńsk, je 
| go gospodyni Izabella Duko- 
! włcz, Kizlik Józef — kupiec 
hurtowy nabiału i bogacz wiej 
ski _ z _ Kamieńska. Strzelecki 
Kazimierz — sklepikarz z Ka­
mieńska i -właściciel dużej go 
spodarki orlnej, Obst Włady­
sław — bogaty rzeźnik z Gorz­
kowie, Obst Wacław — pokąt- 
ny handlarz bydła, Wysocki 
Stanisław — bogaty rzeźnik z 
Gorzkowic i właściciel domu. 
Oskarżeni stanowią współdzia­
łającą ściśle ze sobą i chronią­
cą się nawzajem grupę inspi 
ratorów zajść, którzy wykorzy- 

, stali zarówno autorytet du- j ehownego jak i swe stanowisko 
pistolet maszynowy do piersi, i uiajątkawe dla podburzenia 1 • uiafo uświadomionych -rniesz-

W  kilka minut później, na 
posterunek, gdzie zatrzymano 
pijaka wtargnęło z nabitą bro­
nią w ręku dwóch innych żoł­
nierzy amerykańskich, którzy 
usiłowali odbić Muehlera.- „Od­
siecz” znajdowała sie również 
w stanie nietrzeźwym.

Jeden z nowoprzybyłych — 
sierżant Miehael Babyk, przy 
łożył funkcjonariuszowi MO
a zatrzymany uprzednio Mueli- 
ler próbował go obezwładnić. 
Milicjanci rozbrolili pijanych, 
stwierdzając, iż broń ich by­
ła naładowana i niezabezpie­
czona.

Wszyscy trzej żołnierze a-

kańeów Gorzkowic i Kamień­
ska do pobicia studentów, dzia­
łających z ramienia Minister 
stwa Kultury i Sztuki.

Poza nimi na ławie oskarżo-
_______„ „  żnych zasiadło czterech otuma-

merykańscy należeli do jed- > nionych przez inspiratorów 
nostki H.G.E.C.F. 7810 S.T.IT, zajścia uczestników napadu na 
Nuernberg Military Post. O- 
bok sierżantów Muehlera i Ba. 
byka zatrzymany został rów-

bożeństwie vz kościele Sw. Mar­
cina, orszak pogrzebowy udał 
się przed konserwatorium mu­
zyczne. Rząd R. P .reprezento­
wał minister Kultury i Sztuki, 
który podkreślił w przemówie­
niu zasługi Zmarłego, wielkie« 
ko polskiego pianisty, propa­
gatora kultu Chopina i wybit­
nego kompozytora.

W imieniu Prezydenta R. P. 
minister Dybowski odznaczył 
pośmiertnie prof. Koczalskiego 
Krzyżem Komandorskim Pol­
ski Odrodzonej. Z kolei prze-

dałó zeznania 9 oskarżonych o 
świetlił ogólny przebieg zajść 
oraz nikczemną rolę poszcze­
gólnych oskarżonych, wygry- —- — - —___ _ -
wających swe wpływy boga- | mawiał: przewodniczący woje« 
tych ludzi i do otumanienia i | wódzkiej rady kultury Micliał 
podburzenia ciemnej miejsco- i1 Szalagan, prof. Wielhorski o- 
wej ludności przeciwko atuden | raz rektor konserwatorium* po 
tom. znańskiego Sitowski.

15 grudnia p rzyb ę d ą  do Warszawy 
s z t a fe t y  z  całej P o ls k i

nież trzeci uczestnik zajścia
kapral Rpaald Lee.

studentów7: Moneta Jan, GJu 
ehowski Józef, Roczek Józef i 
Srzełeeki Czesław.

Pierwszy dzień przewmdu sa- 
1 dowego, w czasie którego skłą-

WARSZAWA (PAP). W 
związku z przeniesieniem ter 
min u Kongresu Zjednoczenio­
wego partii robotniczych z dn. 
8 na 15 grudnia br. uległy zmia 
nie terminy startów7 8 sztafet, 
które przybędą w7 dniu Kon­
gresu do stolicy.

Według now*ego terminarza 
poszczególne sztafety wystar­
tują z 8-miu krańców Polski 
w następuj ąeyeh terminach: 
trasa. nr. 1 z Gdańska 18 eta 
pów) - -  8 grudnia, trasa nr. 2 
z Olsztyna (5 etapów) — 11 
grudnia, trasa nr. 3 z Białego­
stoku (4 etapy) — 12 grudnia, 
trasa nr. 4 z Lublina (4 etapy) 
— 12 grudnia, trasa nr. 5 z 
Rzeszowa (9 etapów) — 7 grud­
nia, trasa nr. 6 z Katowic (6 c

na pi. Zwycięstwa w Warsza. 
wie wr środę dnia 15 grudnia 
br. około godz. 12. Z pl. Zwy­
cięstwa ulicami: Królewską, 
Marszałkowską, pl. Zbawiciela 
i 6 Sierpnia biegacze przybędą 
do miejsca Kongresu —- gma­chu Politechniki Warszawskiej.

W s p ó łp ra c o w n ik  H im m le ra
doradcą d e p a rta m e n tu  s ta n u  U S A

ESSEN (PAP). Redaktor na- 
czein37 agencji niemieckiej DPD 
(brytyjska strefa okupacyjna) - - 
Saenger — oświadczył, że jeden 
z najbliższych współpracowników 
Himmlera i b. redaktor naczelny 
wydawanego przez SS pisma „Das 
Schwarze Korps“ — Günther 
D'alquen — zajmuje obecnie sta-

tapów) — 10 grudnia, trasa nr. ! nowisko doradcy departamentu 
7 z W rocławia (8 etapów) —  j stanu, USA w sprawach niemie- 
3 grudnia, trasa.nr. 8 ze Szeze- ekich. Wiadomość tę Saenger o-

publikował w essenskim dzienni­
ku „Neue-Buhi-Zeitung‘V

cina (10 etapów) —• 6 grudnia.
(Wszystkie sztafety przybędą



Sir. 2 G L O S  V Y n R Z E Ż A Mr 3"0 (581)

Przed Kongresem  Zjednoczeniow ym
Stolica i m iasta w o je w ó d zk ie  w ybierają delegatów  na Kongres

W A R S Z A W A
Sala MBP, w której odbyła się 28 bm. ostatnia — 

przed zjednoczeniem obu partii robotniczych —  konfe­
rencja warszawskiej organizacji PPR, — spowita jest w 
czerwień. Na tle podium widnieje hasło: „Marksizm — 
leninizm podstawą zjednoczenia ruchu robotniczego“ . 
Niżej portrety Lenina, Stalina, obok sekretarza gen. 
KC PPR Bieruta oraz sekretarza gen. CKW PPS Cyran­
kiewicza.

Referat polityczny wygłasza

niajijcy Się swą działalnością za­
wodową i wyrobieniem klasowym 
tow. tow. Stefan Kowalczyk, A- 
dam Siciński — stolarz, więzień 
w czasie walk z caratem i bojo­
wnik niepodległościowy w czasie

okupacji niemieckiej, jednolito- j kretarza KW PPR w Krakowie, 
frontowiec prześladowany przez ! Kazimierza Legomskiego 
władze sanacyjne, Henryk Grzej- j sekr ppR
szczali i Zygmunt Sikorski, znani 
i wyróżniający się raćjonalitorzy 
pracy.

Nastrój wśród zebranych dele­
gatów jest uroczysty i radosny. 
Na trybunę wstępuje 1-szy sekre 
tarz organizacji warszawskiej 
PPR tow. Zawadzki. Zebrani 
wstają i śpiewają hymn robotni­
czy „Międzynarodówkę“ .

Zagajający konferencję tow. 
Zawadzki wita przybyłych człon 
ków biura politycznego KC PPR, 
tow. tow. Bermana i Spychalskie 
go oraz wszystkich obecnych. 
Słowa jego hucznie oklaskują ze 
brani na sali.

KATOWICE

I-go
w Krakowie, 

prof. dr. Teodora Marchlewskie­
go (rektor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego) Marię Ruikiew! ’ Tową,

ski w Krakowie, (czołowego przo­
downika pracy) Kazimierza 
Szindlera, maszynistę kolejowego, 
Helenę Bolek, przodownicę pracy 
fabryki „Semperit“ w Krako­
wie, inż. Leona Gehorsame, Ta-

dr.Antoninę Swierązczewską, Ta- j  deusza Mrugacza — działacza 
deusza Pszenicznego, Petronelę związkowego, Józefa Zająca

Katowice przeżywały wczoraj 
niezwykle uroczysty dzień. Klasa 
robotnicza dokonuje wyboru dele­
gatów na Kongres Zjednoczenio-

sekretarza generalngo PPS Józe-! 
fa Cyrankiewicza. W konferencji 
wzięło udział 248 delegatów, re­
prezentujących koła partii z tere-

Wask.ewiczową, Władysława Pa­
tea, ślusarza fabryki Zieleniew-

aktywistę partyjnego oraz Zyg­
munta Tarkowskiego.

członek biura politycznego KC I wy' Miasto przybrało odświętny nu PK PPS oraz komitetów wy-
-— —  —  __  _ l i T i f r y l o  f i  T h A w i t »  i i / ł n l r r t ł t A t T T A n  a  a a  i a !  n  TT71    £PPR, tow. Berman. (Referat tow. 
Bermana podamy osobno).

Wśród entuzjazmu całej sali 
delegatami na Kongres Zjedno­
czeniowy zostali wybrani m. in. 
tow. tow.: Jakub Berman, Marian 
Spychalski, Franciszek Fiedler, 
Władysław Gomółka, Jerzy Al­
brecht. Stanisław Zawadzki, Ja­
nusz Zarzycki, Stanisław Milec- 
ki.

L O D Z
Organizacja łódzka i wojewódz 

ka PPS przeprowadziła w dniu 
28 bm, wybory delegatów na 
Kongres Zjednoczeniowy partii 
robotniczych. Wyborów dokonało 
kilkuset delegatów dzielnic i or­
ganizacji powiatowych na dziesię 
ciu konferencjach okręgowych. 
Lokale, w których odbywały się 
konferencje okręgowe w Łodzi, 
Sieradzu, Tomaszowie Maz., Ło­
wiczu, Piotrkowie Tryb. i innych 
przybrane zostały czerwienią, u- 
dekorowane portretami wodzów 
międzynarodowego ruchu robot­
niczego oraz hasłami obrazujący­
mi jednościowe nastroje szero­
kich mas członków PPS.

Ma konferencji wyborczej 1-go 
okręgu łódzkiego delegatami na 
Kongres zostali obok tow. Win­
centego Stawińskiego — sekreta­

rza wojewódzkiego PPS, dwaj ro 
botnicy, przodujący w pracy za­
wodowej na swych miejscach 
pracy tow.tow. Antoni Baraniec- 
cki i szofer Stanisław Wojciecho­
wski — uczestnik walk PAL-u.

W okręgu 2-gim„ obok tow. 
Jędrzejewskiego — sekretarza 
KCZZ, tow Stanisława Duniaka 
— przew. WK PPS i tow. Maria­
na Miskiewicza — sekretarza 
dzielnicy śródmieście-prawe, wy­
brani zostali: znana w całym 
kraju przodownica pracy z PZPB 
nr 2 tow. Mucha Janina oraz 
Czesław Gawroński — przodow­
nik pracy.

W 3-cim okręgu wyborczym, 
obok tow. tow. Michała Kaczo­
rowskiego — ministra odbudowy, 
sekretarza WK PPS — Soltana,
wybrani zostali robotnicy, wyróż-

wygląd. Domy udekorowane zo­
stały flagami. Budynki poszczegól 
nych instytucji zostały udekoro­
wane portretami przywódców kla­
sy robotniczej. W mieście nastrój 
uroczysty, pełen skupienia.

Powiatowa konferencja wybor­
cza PPR, odbyła się w wielkiej 
sali domu kultury.

W R O C L A W
dzielonych kopalni „Wieczorek“ i 
huty „Pokój“ . Sekretarza gen, 
CKW powitali zebani burzą oklas­
ków.

Przemówienie tow. Cyrankiewi­
cza wywołało długotrwałą owację

Następnie przystąpiono do wy­
boru delegatów na Kongres Zjed- 

Wybrani zostali jako delegaci! noczeniowy. Jednogłośnie i długo j 
na Kongres tow. tow. wicemini- i nie milknącymi oklaskami przyję. ] 
ster Eugeniusz Szyr, Roman No- ' ła sala kandydaturę sekretarza j 
wak — drugi sekretarz KW PPR, I S'en- CKW PPS -r- Józefa Cyran- 
Jadwiga Siekierska, Tadeusz Ge-! kiewicza. Ponadto na Kongres wy 
de — członkowie KC PPR, Łamu-brano Romana Stachonia — 1-go 
zga Jerzy 1-szy sekretarz KP j sekretarza WK PPS, Zygmunta 
PPR powiatu Katowice, Berle — i Gajdzika — hutnika, działacza le- 
kierownik wojewódzkiej szkoły wicy PPS-owskiej od 1923 r., Ma- 
partyjnej w Katowicach, Paweł rię Skutnikową —- działaczkę Li- 
Markwiak l.szy sekretarz PPR gj Kobiet i przewodniczącą sekcji 
kop. „Wieczorek“, Paweł Szmaj- kobiecej PPS, Artura Magiere — 
duch Jadwiga Wołczyk, Bernard hutnil<a sekretarza MK p ps w 
Bugdoł — kierownik wydziału „  . .
współzawodnictwa pracy przy ; i' owym Bytomiu, Kazimierza Kar 
CZZG, Ludwik Miler — wicedyre- cza działacza młodzieżowego, 
ktor kopalni „Pokój“ z zawodu pracownika ZNP, Maksymiliana 
górnik, Anna Tomala — przodo-1 Tetle — górnika, Artura Jóżwia- 
wnica pracy kopalni „Mysłowice“, ! ka — robotnika sekretarza PK 
Józef Wałoszek — przodownik pra pps, Stanisława Szafrańskiego — 
ey z huty „Zgoda i Nikodem Kon inżyniera oraz przodowników pra 
coszek -  górnik kop. „Matylda“ cy _  FeIiUsa Stoleckiego -  hut-

* * * nika z huty „Pokój" i Wojciecha
Konferencja powiatowego korni-: Ryszka — górnika z kopalni „Wie 

tetu PPS odbyła się z udziałem i ozorek“ .

KRAKÓW
Współzawodnictwo przedkongresowe 

dźwignią postępu gospodarczego
Ną szpaltach pism całego Kraju wyrosła nowa pozycja: 

przedkongresowe dary robotniczej Polski.
Nowe statki, parowozy, wagony, setki kilometrów dróg 

i przewodów elektrycznych, dziesiątki tysięcy metrów wy­
robów tekstylnych, olbrzymie ilości dodatkowo wyproduko­
wanych dóbr konsumcyjnych, — to dary godne przodującej 
klasy, awangardy narodu.

Ale myli się ten, kto sądzi, że to wszystko jest tylko 
wynikiem jednorazowego zrywu. Jeśli przyjrzyjmy się zobo­
wiązaniom, powziętym przez najróżniejsze zakłady pracy, 
uderzy nas Ich s z e r o k a  r o z p i ę t o ś ć  i trwale znacze­
nie. 3!amy tu np- postanowienia o wykonaniu przedtermi­
nowym, lub w ogóle poza planowo remontów, inwestycji, 
mamy przyrzeczenia zniesienia awaryjności i zmniejszenia 
dotychczasowych braków, mamy zobowiązania zelektryfiko­
wania wsi, mamy także wśród darów przedkongresowych 
i zobowiązania o charakterze specjalnym — zapowiedź wy­
budowania i wyremontowania mieszkań robotniczych, uru­
chomienia nowych świetlic i przedszkoli.

Remont doku, wydobytego z morza przez marynarzy 
radzieckich i nowy rudowęglowiec, który dla uczczenia Kon­
gresu budują stoczniowcy gdańscy i odbudowa jedynego 
polskiego promu morskiego, statków i holowników prze ro­
botników stoczni w Gdyni i w Pleniowie, remont wraka pa­
rowozu — dar kolejarzy z Zawisła — i naprawa nabrzeży 
portu gdyńskiego przez robotników budowlanych, produkcja 
pierwszych w Polsce części turbinowych w Fabryce Maszyn 
i Turbin w Elblągu, elektryfikacja i radiofonizacja wielu 
wsi, — to zdobycze trwałe, które będą dźwignią dalszego roz­
woju gospodarki państwowej i źródłem wzrostu dobrobytu 
mas pracujących.

Znamienny jest dla przedkongresowego współzawodni­
ctwa pracy masowy udział wsi. Rozbudowa ośrodków ma­
szynowych, nowe młockarnie, traktory to zdobycz nieprze­
mijająca i nowe możliwości podniesienia produkcji rolnej-

Akcja jest tak żywiołowa i przybrała tak wielkie roz­
miary, że niemożliwe jest jeszcze kompletne jej ujęcie w cy­
fry statystyczne, zwłaszcza, że uchwały o nowych zobowią­
zaniach wciąż napływają ze wszystkich zakątków woj. gdań­
skiego.

Tylko przykładowo podajemy, że w zakresie dodatkowej 
wytwórczości zostanie wyprodukowane ponad plan 700 t. cu­
kru. 14,5 ton tłuszczów, 520 t. w yrobów metalowych, 930 t. kon­
strukcji i części kolejowych, 160 tysięcy sztuk bielizny 
itd. itd

Ponad 90°/» ogólnej liczby pracowników zatrudnionych 
na Wybrzeżu wr zakładach przemysłowych, komunikacyj­
nych i użyteczności publicznej stanęło do przedkongreso 
wego współzawodnictwa praey.

Pracownicy Wybrzeża przepracują ok. 8 milionów ro- 
boezogodziu ponad plan, a przekroczenie rocznych planów 
produkcyjnych oraz inwestycje i naprawy nieprzewidziane 
planem powiększą majątek ogólno narodowy jedynie z na­
szego województwa o 1 miliard 920 milionów złotych.

Rzecz prosta, że za uspraw nieniem pracy idą też i więk­
sze zarobki, lecz współzawodnictwo przedkongresowe raz 
jeszcze wykazało, że entuzjazm i uświadomienie polityczne 
zdolne jest dokonać znacznie większego przełomu, niż jaki- 
Łoi wiek bodziec materialny.

Faia współzawodnictwa przedkongresowego, daje często 
inicjatywę nowych, lepszych metod produkcji. Aktywy par­
tyjne i związkowe winny tę inicjatywę podchwycić, prze­
nosić ją tam, gdzie jeszcze nic dojrzała, lub nie dość wyra­
źnie skrystalizowała się.

Przedkongresowa współzawodnictwo pracy nie może 
przebrzmieć, jako jednorazowy wyczyn; winno stać się od­
skocznią dla nowego socjalistycznego stylu pracy, nową 
dźwignią naszego marszu naprzód.

W tym tkwi najszlachetniejszy, najgłębszy sens współ­
zawodnictwa kongresowego.

W sali Miejskiej Rady Naro­
dowej w Krakowie odbyła się 
konferencja dwustu elektorów 
PPS, którzy dokonali wyborów 
delegatów na Kongres Zjedno­
czeniowy partii robotniczych.

Delegatami na Kongres wybra­
ni zostali tow tow.: jako delegat 
honorowy sekr. CKW, poseł 
Ćwik, pozatym 18-tu delegatów: 
tow. tow. Stanisław Szwalfce, 
Oskar Lange, Kazimierz Fasen- 
kiewicz, Józef Machno, Jan Strek, 
Maria Mieszczanek, Jan Kas­
przyk, Andrzej Staszczak, Antoni 
Pieprzyk, Józef Biedroń. Małgo­
rzata Nowicka, Jerzy Wiśniewski, 
Franciszek Jaich, Franciszek Na - 
gwizda, Franciszek Kuciewicz, 
Stefan Kaciczak, Zdzisław Wierz­
bicki, Mieczysław Kieta oraz 
12-tu zastępców delegatów.

Uchwalono rezolucję polity­
czną oraz drugą, w której zebra 
ni przekazali pozdrowienia kla­
sie robotniczej narodów, walczą­

cych o wyzwolenie spod jarz­
ma kapitalizmu we Francji, Hi­
szpanii i Grecji. ■( - -

W miejskiej konferencji PPR, 
odbytej w Krakowie w dniu 23 
bm, wzięło udział ponad 200 ele­
ktorów. Sala MRN, w której to­
czyły się obrady, tonęła w czer­
wieni i powodzi sztandarów.

Referat polityczny wygłosił 
min. Radkiewicz, podkreślając m. 
in., że w rezultacie wielkiej 
twórczej pracy teoretycznej, któ­
ra towarzyszyła akcji przedkon­
gresowej, partia idzie na Kon­
gres Zjednoczeniowy z ogrom­
nym dorobkiem ideologicz.no- 
programowym.

Miejska konferencja PPR do­
konała wyboru następujących 
delegatów na Kongres: min. 
Radkiewicza — członka KG PPR 
i biura politycznego KC PPR, 
tow. Stanisława Łapota I-go se-

W sali Miejskiej Rady Naro­
dowej obradowała konferencja 
ok, 300 delegatów organizacji 
miejskiej PPS, poświęcona wy­
borowi delegatów na Kongres 
Z j ednoczeniowy.

W wyniku głosowania delega­
tami na Kongres wybrani zo­
stali tow. tow. Jastrzębski Win­
centy wiceminister skarbu, syn 
robotnika, Kościński Wiktor, wi­
ceminister skarbu, Felczewski 
Maciej, członek CKW PPS i 
sekretarz WK PPS, Krajewski 
Jerzy sekretarz MK PPS, Kup 
ka Anna przodownica pracy z 
przemysłu konfekcyjnego, Go­
rzelak Wacław przodownik pra­
cy z państwowych zakładów lot­
niczych, Kowalik Ludwika przo­
downica pracy z fabryki „Cen­
tra“, Moralski Stanisław sekre­
tarz komitetu fabrycznego PPS 
„Pafawag", Mańkowski Jan se­
kretarz komitetu fabrycznego 
PPS w fabryce sztucznego jed­
wabiu oraz Dutkiewicz Stani­
sław pracownik PKP, sekretarz 
miejskiej sekcji kolejowej.

We Wrocławiu odbyła się miej­
ska konferencja Polskiej Partii 
Robotniczej, poświęcona wybo­
rom delegatów na Kongres Zjed­
noczeniowy.

Na konferencje, w której bra­
ło udział 290 elektorów, przybyli 
przedstawiciele KC PPR Mini­

ster Przemysłu t Handlu Hilary 
Minc i Jerzy Borejsza.

Obradom przewodniczył czo­
łowy działacz robotniczy Wrocła­
wia, przewodniczący Rady Za­
kładowej „Pafawagu“ tow. 
Sieńko,

W czasie konferencji członek 
biura politycznego KC PPR min. 
Minc wygłosił referat ideowo- 
polityczny, w którym przedsta­
wił wkład Polskiej Partii Ro­
botniczej do zjednoczonej partii, 
jej osiągnięcia w walce o wyz­
wolenie kraju, w dziedzinie jego 
odbudowy, w realizowaniu re­
form społeczno - gospoda.rczvch 
oraz umocnieniu podstaw wła­
dzy ludowej.

W dalszym ciągu obrad elek. 
torzy dokonali wyboru delega­
tów wrocławskiej organizacji 
PPR, którymi zostali: minister 
Hilary Minc, Jerzy, Borejsza, se­
kretarz wojewódzkiego komitetu 
PPR Władysław Matwin, przo­
downicy pracy: Toporowska An­
na, Malinowski Bolesław, Jan 
Wojcieszak, Franciszek Kurow­
ski, sekretarz MKPPR Bolesław 
Gieraga, drugi sekretarz Stefania 
Romaniuk, działacz młodzieżowy 
Stanisław Stemplewski, pisarz 
Stanisław Dygat, student Tadeusz 
Rychlik oraz towarzysze Leon 
Wojdek, Jan Zabawski Piotr 
Sieńko, Anna Bąk, Ludwik 
Grzedziński, Józef Maczka i Fe- 
llks Bursa.

P O Z N A N
„Kongres Zjednoczeniowy za­

myka długi okres rozbicia w pol­
skim ruchu robotniczym“ — taki 
napis widniał nad stołem prezy­
dialnym, na konferencji Polskiej 
Partii Robotniczej w Poznaniu.

W konferencji wzięło udział 
250 elektorów.

Przemówienie ministra spraw 
zagranicznych tow, Zygmunta 
Modzelewskiego było początkiem 
długotrwałej żywiołowej owacji 
na cześć rządu oraz jedności 
klasy robotniczej.

Minister Modzelewski, oma­
wiając obecną międzynarodową 
sytuację polityczną, podkreślił, 
że Kongres Połączeniowy w War 
szawie nie jest na tle tej sytua­

cji bez znaczenia, bowiem kon­
solidując siły demokratyczne w 
Polsce przyczynia się jednocześ­
nie do wzmocnienia obozu postę­
pu, demokracji i pokoju.

Wśród 20 delegatów wybrano 
na Kongres oprócz tow. tow. 
ministra Modzelewskiego i posła 
Izydorczyka, zasłużonych dla 
klasy pracuj ąej działaczy tow. 
tow, Ladosza, prof, U.P. Szczur­
kiewicza, przodownika pracy 
Łykowskiego, Halinę Matuszkie­
wicz oraz Jadwigę Jarzębowską, 

* * *
Konferencje wyborcze Polskiej 

Partii Robotniczej odbyły się po • 
za tym w Rzeszowie, w Białym­
stoku, w Cieszynie, w Łodzi i 
w innych miastach.

Politykę sprzeczną z  interesami ludności Berlina
prowadza zachodnie władze okupacyjne
O ś w l a t f c z e n f e  #i. SP ar sa i. sjsj i  n  sa

BERLIN. (PAP). W związku z oświadczeniem delegacji 
Stanów Zjednoczonych, złożonych w ONZ zawierającym za­
rzut iż władze radzieckie przeszkadzają, rzekomo, organom 
samorządowym Berlina w wykonywaniu ich funkcji, zastęp­
ca komendanta wojskowych radzieckich władz okupacyjnych 
w Niemczech generał Dratwin złożył przedstawicielom pra­
sy specjalną deklarację

Gen. Dratwin podkreślił, że 
próby zrzucenia winy za po 
głębiający się chaos w pracach 
niemieckiego samorządu w Ber 
linie na wojskowe władze ra­
dzieckie, są bezpodstawne. Dez­
organizacja niemieckiego sa­
morządu w Berlinie została 
spowodowana przede wszyst­
kim tym, że od połowy paź­
dziernika br- okupacyjne wła­
żę amerykańskie i angielskie w 
Berlinie prowadzą jawną po­
litykę likwidacji jednolitych 
organów samorządu niemiec­
kiego w Berlinie i stworzenia 
oddzielnego magistratu dla za 
chodnich sektorów miasta. Po­
lityka ta jest sprzeczna z inte­
resami ludności Berlina.

Dla osiągnięcia tego celu zo­
stały wyznaczone w zachód 
nich sektorach Berlina oddziel­
ne wybory samorządowe na 5 
grudnia. Wybory te mają. zli­
kwidować jednolite organy sa­
morządu niemieckiego i dopro­
wadzić do podziału Berlina.

Propozycja radzieckiego ko­
mendanta miasta, wysunięta 
20 października br. w sprawie 
przeprowadzenia w najbliż 
szym czasie demokratycznych 
wyborów  ̂ na terenie całego 
Berlina i w sprawie utworze-

SPOTKANIE W PALESTYNIE

„— Salem aleikum!"
„— He U Hitler!''

(W oddziałach arabskich w Palestynie służą b. uie 
miecoy jeńcy wojenni — z prasy),

nia normalnych warunków wy­
borczych w zachodnich sekto­
rach miasta, została odrzucona, 
iym samym pozostawiono w 
mocy bezprawne zawieszenie 
działalności organizacji demo­
kratycznych w zachodnich sek­
torach Berlina. Wzmożony zo­
stał terror przeciw żywiołom, 
domagających się jedności Nie­
miec i sprawiedliwego pokoju. 
W zachodnich sektorach Ber­
lina panuje obecnie właściwie 
stan wojenny.

PO ULICACH DEMONSTRA­
CYJNIE JADĄ CZOŁGI

i patrolują anglo-amerykań­
skie samochody pancerne.

Terror ten ma zmusić lud­
ność Berlina do wzięcia udzia 
łu w wyborach oddzielnych 
samorządu berlińskiego.

Kończąc swoje oświadczenie, 
gen- Dratwin stwierdza, że 
władze okupacyjne w zachod­
nich sektorach Berlina ponoszą 
odpowiedzialność za obecną sy­
tuację, którą starają się wyko - 
rzystae w celu usprawiedliwie­
nia polityki, odrzucającej po­
rozumienie w sprawie Berlina,
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JAK TOW. BOLESŁAW BIERUT
zosia! wybrany delegatem

/W/S K O llIF H R tŒ IV C J I  f»  f f  W  Æ Æ B R X U
Zabrze, w listopadzie.

Kilkaset par spracowa­
nych górniczych dłoni złoży­
ło się do oklasków, kilkaset 
głosów mocnym chórem za­
huczało w okrzyku „niech 
żyje“, gdy na konferencji 
wyborczej Miejskiego Komi­
tetu w Zabrzu z ust tow. Pa- 
wlakowej padło nazwisko 
tow. Bolesława Bieruta.

Ten żywiołowy entu­
zjazm, spontaniczna radość 
były wyrazem wielkiego 
autorytetu i szacunku ja­
kim się cieszy wśród towa­
rzyszy generalny sekretarz 
naszej partii, wielkiej du­
my, że tow? Bierut, zgodził 
się, aby właśnie tu w Za­
brzu wybrano go, przed­

stawicielem na kongres.
Wysunięcie tow. Bieruta 

na delegata przez miasto ko­
palń i hut, miasto, gdzie na­
rodził się przedkongresowy 
czyn klasy robotniczej, stało 
się symbolem nowego sto­
sunku do pracy w naszym i niczego Śląska 
ustroju, symbolem przodują­
cej roli górników i hutników 
w dziele odbudowy i budowy 
naszego przemysłu, naszego 
życia gospodarczego, naszego 
państwa.

CZERWONY,
ROBOTNICZY ŚLĄSK.
Radością, dumą i wzrusze­

niem błyszczą oczy zebra­
nych a honorowe przewodni­
ctwo dzisiejszej konferencji 
powierzone tow. Bierutowi 
jeszcze mocniej podkreśla 
wielkie znaczenie dzisiejsze­
go dnia.

Tu w Zabrzu w czerwonej 
od sztandarów sali, zebrał się

wsławili się na cały kraj, 
górnicy i hutnicy.

W  prezydium siedzi więc 
towr. Eryk Cyran —-  pię^wszy 
górnik wśród polskich górni­
ków? w? kopalni Makoszowy, 
wyrabiający 702 procent nor­
my, przodownik tow. Chole­
wa z kopalni Zabrze-wschód, 
tow. Marian Chałupczak z 
huty Zabrze, tow. Jurowski, 
Niemirowczko i wielu in­
nych.

W  czarnej sukni usiadła 
obok nich żona \tego,
który pierwszy wysoko pod­
niósł sztandar współzawod­
nictwa tow. Pstrowska.

Żywa jest pamięć Wincen­
tego Pstrowskiego tutaj
wśród śląskich ludzi. Z wę­
glowej bryły wykuta głowa 
ma jego mocne rysy i twar­
de spojrzenie. Jego czyn i je­
go słowa przewijają się przez I 
wszystkie prawie przemó­
wienia, jak bojowe wyzwą- j 
nie, jak hasło i odzew robot- j

ŻYJE TUTAJ PAMIĘĆ 
NOWOTKI I PSTROWSKIE­

GO.
Żyją tu i również na terenie 

Zagłębia jeszcze inne trady­
cje, tradycje związane z wal­
ką i działalnością K.P.P., z 
tak bliską wszystkim towa­
rzyszom postacią nieustraszo­
nego, żarliwego bojownika 
sprawy robotniczej i sekre­
tarza Polskiej Partii Robot­
niczej, tow. „Mariana“ —  
Marcelego Nowotki.

Nawiązując do nich zabr- 
ska organizacja potrafiła 
przezwyciężyć wszelkie tru

i /inrinm 4 nminln 1 _ —_i. ______czerwony Śląsk. Zasiedli za j dności i śmiało kroczyć rewo-

I jeszcze' jednej wielkiej 
rzeczy potrafiło dokonać 
Zabrze, zmobilizować wszy 
stkich ludzi pracy do wzmo 
żonego wysiłku produkcyj 
nego, swym już dzisiaj hi­
storycznym apelem zmobi­
lizować wszystkie twórcze 
siły narodu.
Siedzący obok mnie towa­

rzysz z kopalni Zabrze -  
Wschód co jakiś czas patrzy 
na zegarek: —

„Czy do domu śpieszycie 
się towarzyszu?.

„Ależ nie, ciągle myślę o 
tym ile nam pozostało jeszcze 
ton do ■wydobycia. Musimy 
je zakończyć i zakończymy 
jutro“.
„JUTRO WYDOBĘDZIEMY
OSTATNI METR W ĘGLA“.
. „O tak, wydobędą jutro 
ostatni metr węgla, objęty 
planem“ —  oświadcza nam w 
czasie przerwy tow. Cyron.

TOW. CYRON JEST 
PRZODOWNIKIEM PRACY.

Jego największy sukces 
to 702 procent normy, „ale 
—  mówi młody przodo­
wnik —  wiem dobrze, że 
mój wynik będzie popra-

stołem prezydialnym starzy 
zahartowani rewolucyjni 
działacze robotniczy, wybit­
ni przodownicy pracy, którzy

lucyjną drogą, która po przez 
zjednoczenia Polskiej Klasy 
Robotniczej prowadzi do So­
cjalizmu.

Dzielny kontroler rybołówstwo
u ra to w a ł za ło g ę  tonącego k u tra

Kontroler rybołówstwa morskie- j lgwie Szczecińskim, niezrażony 
go obwodu Wolin, ob. Kazimierz | pierwszą nieudaną próbą i z nara- 
Ostromęeki otrzymał od Morskie, żeniem własnego życia, ob. Ostro­
go Urzędu Rybackiego w Szcze-; męcki uratował przy pomocy za- 
cinie pochwałę za ofiarną pracę i j łogi kutra „Kar 9“ czterech toną- 
ratowańie tonących. W dniu 23 j eych rybaków.

Pochwałę otrzymał również pra 
ktykant kontroli rybołówstwa mor 
skiego obwodu Wolin, ob. Antoni 
Budyń, za dobrowolne wzięcie 
czynnego udziału w akcji ratowni­
czej dla tonącej załogi kutra 
„Trb 9“ .

października ob. Ostromęcki zor­
ganizował samorzutnie akcję ra­
towniczą dla tonącej załogi kutra 
„Trb 9“ wyrzuconego na mieliz­
nę w odlgłości 8 kim. od miejsco­
wości Kamocice. Mimo sztormu, 
szalejącego w tym czasie na Za-

Setny tankowiec
roTłsdswany przedterminowo

Oddział Morski CPN obchodził 
uroczysty jubileusz. W niedzie­
lę, dnia 28 bm. wszedł do Nowe­
go Portu i stanął przed maga­
zynem nr 2 setny tankowiec 
„Nike“ z ładunkiem 11.690 ton 
ropy naftowej. Ładunek ten po­
chodzi z portu perskiego Aba- 
dan. Do rozładunku przystąpio­
no natychmiast w rekordowym n. 
czasie zakończono prze pompo- j 
wanie 7215 t. ropy. Reszta płyn*1 
nego ładunku wyładowana zo­
stała w składzie CPN Nr 1.
Dzięki wytężonej pracy całego 

zespołu robotniczego, który po­
stanowił uczcić dzień zbliżają­
cego się Kongresu Zjednoczeńio 
wego wzmożonym wysiłkiem 
wykonano przedterminowo roz­
ładunek tankowca.
Rozładunek „Nike“ — 7.215 t. 

ropy naftowej ambitni robotni­
cy wykonali w rekordowym cza 
sie 15 i >/2 godzin. Przy pracy 
tej odznaczył się szczególnie 
przodownik pracy tow. Józef 
Jasiński.
W wyniku współzawodnictwa 

8 skrócono postój statku o 4 i y2

! godziny. Dla porównania należy ( 
zaznaczyć, że ostatnio ten sami! 
zespół robotników rozładował w

i przeciągu 20 godzin 5.322 tony.
(k)

wiony, kto wie czy nawet 
nie tutaj w Zabrzu.
Nas górników ogarnął wiel 

ki entuzjazm, wiemy co połą­
czenie klasy robotniczej przy 
nosi. naszemu państwu, na­
szej Sprawie, tak samo jak 
wiemy co dla naszej gospo­
darki oznacza każdy metr 
wydobytego węgla“. '

I jeszcze jedno powiedział 
tow. Cyron, ale już do wszy­
stkich zebranych, gdy wysu­
nięto jego kandydaturę.

„Górnik Polski nie zawie­
dzie pokładanych w nim na­
dziei i zaufania, górnik wy­
kuwając czarną ścianę węgla, 
wykuwa tym samym funda­
menty pod robotnicze, socja­
listyczne państwo“.

RYTM PRACY ŚLĄSKIEJ 
ZIEMI

Referaty, sprawozdania, dy 
skusja. Dojrzała i świadoma, 
pełna siły jest Zabrska Or­
ganizacja, PPR i jej ludzie. 
10 delegatów stąd wybra­
nych na warszawski kongres 
z tow. Bierutem na czele, do­
brze zasłużyło się Polskiej 
Partii Robotniczej, Polskiej 
Klasie Robotniczej.

Tow, Strzelecki I. sekre­
tarz Komitetu Wojew., tow. 
Lucjan Marek z KCZZ, 
tow. Pawlakowa Gertruda I 
Sekretarz Zabrskiego Komi­
tetu Miejskiego, tow. Jerzy 
Krauze —  z robotnika dyre­
ktor, przodownicy tow. tow. 
Cyron, Szczepaniak, Jurow­
ski.

Wybory skończone, ale dłu 
go nie milkną oklaski, pły­
nie w czerwone od pieców 
hutniczych i koksowni niebo 
„Międzynarodówka“.

Wśród purpurowych sztan 
darów w Zabrskiej sali czer­
wienieje popiersie węglowe

p u m
Dzięki wspólnemu wysiłkowi polskiego górnika, kolejarza, 

portowca i marynarza wysialiśmy zagranicę przez porty zespołu 
Gdynia-Gćfańsk w przeciągu pierwszych 10 miesięcy br. ponad 
8 milionów ton węgla i koksu.

Świadczy to, że zniszczony działaniami wojennymi nasz kraj 
w szybkim tempie odbudowuje się, pomagając wydatnie innym 
państwom europejskim w zażegnaniu kryzysu węglowego.

Sukcesy nasze zawdzięczamy setkom i tysiącom robotników, 
którzy cały zapał wkładają w zwiększenie wydajności pracy. Na 
zdjęciu widzimy dźwigowego z portu węglowego w Gdyni — 
Pawła Filipiaka — zwycięzcę II etapu współzawodnictwa pracy 
dźwigowych.

Na pytanie w jaki sposób udało mu się zdobyć zaszczytne 
wyróżnienie, ob. Filipiak oświadczył: „trzeba zrozumieć mecha; 
nizm dźwigu i dbać o każdy drobiazg. Pracuję na dźwigach od 
1934 r. i tak się wprawiłem, że przy przeładunku nie uszkadzam 
wagonów, (s).

Z  624.000 z ł  na 41.900 z ł
O f » # « v £ y r

za posiój wagonów
Powołana przez Ministerstwo eon o godziny, powodując wydatek 

żeglugi w dniu 25 sierpnia Korni- 624.200 zł opłat postojowych. Już 
sja dla usprawnienia i ltoordyna • w następnym miesiącu w wyniku 
cji transportów, idących drogą działalności Komisji Usprawniają 
morską wykazała już w ciągu cej skrócono przestoje do 419 wa- 
płerwszego miesiąca ożywioną gonogodzin, za które opłaty wy- 
działalność. W wyniku wykonania ; niosły zaledwie 41.900 zł. W sto- 
zaleceń Komisji, usprawniono ob- I sunku do miesiąca poprzedniego o 
sługę parowozową, wagi i prze- i szczędność wyraża się wysoką cy- 
prowadzeńą specjalizację grup ro -: frą 93,5%. Równocześnie ze skró- 
botniczych. ¡jceniem przestojów wagonowych

Usprawnienie przeładunkowe,' zmniejszono przestoje statków, 
szczególnie wyraźnie oznaczało się [ ,
przy przeładunku rudy tranzytp-1 W mlar« daIi aeS° usprawnienia 
wej w porcie gdańskim. p.rac. P°r^óWych-'W myśl zaleceń

Dotychczas przestoje wagonów | sP0(̂ ziewać jnależy, żo
zjawiskiem ru-: 'wierutne nooiersie w e^low e i były co*ńennym zjawiskiem ru- ' Prz®st°je wagonów? będą w por P °P le rs le  w ę ż o w e  chu portow Jeszcze w miesio jta ch  naszych zjawiskiem niezna-

Tow. Prezydenta Bolesława cu ¿ erwcu |r. wynosiły 6.^2 wa- nym‘ (w)
Bieruta, wykute przez gór- j

' M im o  m g ie ł ’Z /uaorza. I» . jaM JJ SIS ■ *g
„Niech żyje jedność kia- na ¿3«^ ^

sy robotniczej, niech ży je !

rut, któryś poprowadzi B£  i „BATORY" piynie przez Ocean
ród Polski do Socjalizm«“ , | W dniu. wczorajszym nad wacho; tyk pasażerski m/s „Batory“
—  rośnie coraz potężniej­
szy żywiołowy okrzyk i 
przez migocącą tysiącami 
lamp, huczącą wzmagają-

dnim Atlantykiem zaległy gęste 
mgły, które całkowicie sparaliźę-

kon-
tynuuje swą podróż do Nowego 
Jorku. Godnym podkreślenia jest 

wały żeglugę morską ora* komu fakt, że największy statek pasa- 
nikację^ lotniczą. Mimo niepomyśl- żerski świata „Queen Elisabeth“ 
Kych warunków atmosferycznych z powodu mgieł opóźnił swoje wyj 

cą się z dnia na dzień ryt- używając radaru nasz transatlan- śeie z Southampton. (S) ‘
mera pracy ziemię Pstrow- ” ”  “  1 "  “
skich, Bugdołów i Cyro- 
niow —  ziemię śląską.

J, Weissowa.

Przyspieszenie prac przeładunkowych
R o b o tn ic y p o rto w i p rzys tę p u ją  do współzawodnictwa

W ostatnich dniach, po ucisze­
niu się sztormów, do portów na­
szych weszła rekordowa ilość stat
ków. Wobec kilkakrotnie już sy- wych.

zwiększają swoją wydajność, po­
zwalając na pełne Wykorzystanie 
zdolności urządzeń przeładunko-

gnałizowanego^ w ciągu ostatnich i 
tygodni braku rąk roboczych, 
zdawało się, że statki będą mu­
siały dłuższy czas oczekiwać na 
wyładowanie i załadowanie. W 
związku z tym groziło załadow­
com płacenie na rzecz armatorów 
wysokich premii postojowych w 
dewizach.

Uświadomieni i uspołecznieni 
robotnicy portowi rozumiejąc zna 
czenie gospodarcze oszczędności 
dewiz, samorzutnie przyśpieszyli 
tempo prac i brygady, liczące łą­
cznie kilkaset robotników, praco­
wały po 16 godzin, aby w termi­
nie przeprowadzić rozładunek. W 
czasie gdy porty zagraniczne, 
szczególnie amerykańskie, zamar­
ły wskutek strajku, porty polskie

Dar Kongresowy
robotników Pucka

Robotnicy Państwowej Fabryi i 
Maszyn Nr 2 w Pucku postanowili

W krytycznych dniach robotni­
kom portowym pośpieszyli z po­
mocą studenci WSHM, uczniowie 
Szkoły Morskiej PCWM i chłopcy 
z lotnej bi-ygady SP.

Harmonijna i zdyscyplinowana 
praca polskich robotników porto­
wych, wykonujących pomimo 
braku szeregu urządzeń specjal­
nych, najbardziej skomplikowane 
przeładunki w rekordowym cza­
sie, budzi u zagranicznych mary­
narzy najwyższy zachwyt. W zwią

mowy zbiorowej, ustalane są w 
tej chwili przez przedstawicieli 
„Portorobu“, „Portowca“ i robot­
ników portowych nowe normy 
przeładunkowe, które zaczną o- 
bowiązywać już w grudniu br, 
W połączeniu z dalszą moderni­
zacją urządzeń technicznych, któ 
ra niebawem znajdzie zastosowa­
nie na nabrzeżach i w magazy­
nach portowych,, umożliwią jesz­
cze sprawniejszą odprawę stat­
ków i zwiększenie obrotów na­
szych portów.
NOWE NORMY PRZEŁADUN­

KOWE
Szeroko zróżniczkowane i od-

wośeiom robotników zapewniają 
przodującym drużynom znacznie 
większe zarobki. Dotychczas , w 
portach Gdańsk-Gdynia współza­
wodnictwo drużyn robotniczych 
nie może się należycie rozwinąć 
z braku życiowo sprawdzonych 
norm. Robotnicy zrzeszeni w Spół 
dzielni Pracy „Portowiec“ zapo­
wiadają podjęcie współzawodnic­
twa już w najbliższym czasie bez 
pośrednio po ogłoszeniu nowych 
norm. iw).

PORTY PRACUJĄ

zku z przygotowaniem nowej u- powiadające praktycznym możli-

Nagrody pieniężne
za  p rze dte rm ino w e  w ykon an ie  planu

W związku , z przedterminowym 
wykonaniem planu przeładunko­
wego na .rok bieżący przez port 
szczeciński, f-my spedycyjne w 

, . „  , porozumieniu z Funduszem Wy-
celem uczczenia Kongresu Zjedno-1 równawczym Robotników porto-
czeniowego wykonać w brązie pła 
skorzeźbę alegoryczną, przedsta 
wiającą współpracę robotnika z

czenia nagród, na którą przybył 
wiceprzewodniczący zarządu głó­
wnego Zw. Zawód. Transportow­
ców z Warszawy ob. Siedlecki. 
Przedstawiciel funduszu wyrów­
nawczego wręczył 17-tu rjbotni-

wych w Szczecinie i Związkiem kom zatrudnionym w dziale prze- 
Zawodowym Transportowców, po ' ' 
stanowiły nagrodzić premiami

rybakiem. Projekt artystyczny pieniężnymi robotników porto- 
w metaloplastyce wykonał tow ( wych wyróżniających się w pra-. 
Henryk Zghszczyński, zastępca Cy
dyr. szkoły zawodowej w Pucku, w świetlicy robotników porto-

(w) i wych odbyła się uroczystość wię-

ładunków morskich, w Państw. 
Żegludze na Odrze i f-mie Uart- 
wig nagrody. Na zakończenie u- 
roczystości odbyły się. występy 
zespołu artystycznego zorganizo­
wanego przy miejscowej świetli­
cy.

U czciw i ry b a c y
Kilka dni temu spotkała dotkli­

wa strata rybaków z łodzi moto­
rowej „Gdy 46“ . Morze zabrało 
Im 50 drogocennych pławnic. Po­
szkodowani opłakali już zaginio­
ny sprzęt, gdy niespodziewanie z o 
stał on im zwrócony w całości.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczno 
ści pławnice wyłowili w morzu ry 
bacy z kutra „Bór 59" i natych­
miast zwrócili właścicielom. Moż­
na sobie wyobrazić radość ryba­
ków po odzyskaniu sieci i wdzię­
czność dla uczynnych znal^có*

(s)

NOWA LINIY ŻEGLU­
GOWA

Z wydanego ostatnio* 
Przez GAL rozkładu rej­
sów polskich statków 
handlowych kursują­
cych na liniach regular­
nych dowiadujemy się, 
że w bliskiej przyszło- 
ści uruchomiona zosta­
nie nowa linia między 
portami polskimi a ad­
riatyckimi. Nowe połą­
czenie za i u. auguro w ano 
zostanie rejsem s/s- „O- 
pole“ . który wyruszy z 
Gdyni dnia 29 grudnia 
br. Następnie dnia Skłu­
tego 1949 r. do portów 
adriatyckich popłynie 
s/s „Olsztyn".
STATEK TURECKI ZA­
WINĄŁ PO BUNKIER

Coraz więcej statków i 
zagranicznych zaopatru- j 
je się w portach pol­
skich w węgiel bunkro- ¡ 
wy. Ostatnio dnia 29 bm. j 
do portu gdyńskiego za- j 
winął turecki s/s „Ado- i 
nis“ celem załadowania j 
500 ton węgla bunkro- i 
wego. Statek ten o to- j 
nażu 3.652 BRT wiezie ¡ 
drzewo z Finlandii do ¡ 
Turcji.

Że l a z o  i sól  do
SZWECJI

W tym celu w basenach 
portowych żatooiono 
wiele jednostek pełno­
morskich, żeglugi przy­
brzeżnej, portowej, ba­
rek, pontonów itd. Na­
dzieje Niemców były jed 
nak płonne, albowiem w 
szybkim czasie wydoby­
to wiele wraków, a w 
kilka miesięcy po oswo­
bodzeniu do portów pol­
skich zawijały już pierw 
sze statki. Obecnie usu­
wa się ostatnie „zawali­
drogi".

Ostatnio przeholowano 
z  ̂Gdyni do. Gdańska 
wrak poniemieckiego 
statku ,,Gravenstein" 
który jako niezdatny do 
remontu przeznaczono 
na złom.

DROBNICA DO FIN­
LANDII

Fiński s/s „Mira" u-

trzymujący regularne po 
łączenie pomiędzy Gdań 
skiem/Gdynią a Helsinka 
mi, wypłynął dnia 2S. 
bm. z Gdańska, zabiera­
jąc ogółem 539 ton drob­
nicy, na którą składały 
się towary polskie i cze­
skie. M. in. statek ten 
wiezie obuwie, wyroby 
żelazne, elektrody oraz 
narzędzie rolnicze.
RUDA ŻELAZNA DL A 

CZECHOSŁOWACJI
Począwszy od 1 wrze­

śnia rb. firma spedycyj­
na „Hartwig S. A “ 
przejęła całość obsługi 
tranzytu rudy żelaznej 
sprowadzanej przez Cze­
chosłowację. W okresie 
2 miesięcy szczeciński 
oddział Hartwiga przy­
jął 100 statków, które 
przywiozły razem blisko 
100.000 ton rudy.

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 29Al 1 br.

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: Poku 

cie poi., Ksawery 
poi., Deltra I poi.

W ramach polsko- j Nabrz; Szwedzkie: Ado- 
szwedzkiego układu o j turv Frideriks-
wymianie towarowej o- ! > ®or£ dun., Laila Nur
prócz węgla i koksu do- i minen fin. 
starczamy Szwecji du- I Nabrz. Duńskie: Nargol 
żych ilości wyrobów że- | czw„ Tusna szw. 
lamych i soli. Dnia -7 , Nabrz. Holenderskie: 
bm. szwedzki s/s .sGrip- Continental panam 
Pen“ zabrał z Gdym | . '
437,4 ton wyrobów że.laz- i AaDr/; 1 uotowe: Uei

Nabrz. Polskie: Alfa 
szw.

Nabrz.

nych i blaszanych. W 
tym samym dniu szwedz 
ki „Poseidon" wypłynął 
z Gdańska z- ładunkiem 
255 ton soli.

ZNIKAJĄ WRAKI 
Bezpośrednio przed o- 

' nwobodzeniem portów 
polski cli, w przededniu 
•wej klęski — Niemcy 
czynili gwałtowne ..wy*

. śiłki, by porty w Gdań- 
| sku, Gdyni i Szczecinie 
1 uczynić jak , najdłużej 
'niezdolnymi dó pracy.

Par

Rotterdamskie: 
Korhula fin., Falken 
dun.

Nabrz. Norweski.?
Pomorza poi.

Nabrz. Amerykańskie: 
Vilnius radź.. Falken 
szw., Komsomolec ra 
dziecki.

Nabrz. Czechosłowackie: ;
Olsztyn poi.

Paged: Nysśa poi., Ing- 
win norw., Lysaker 
norw., Hederá szw., 
Leonardia szw.

Oksywie: — CPN: Beau­
mont norw.

GDANSK
Strefa Wolna: Styrso 

fin., Ransdał fin.
Kanał Portowy: Gripo

fin.
Leniwka — CPN: Nilca 

szw.
Leniwka --  Artus: Kol­

no poi.
Dworzec Wiślany: Myl-

likoski fin., Eicnca 
Corrado wł.. Jenny 
szw., Herny .̂zw., 
Stadt Ainheim hol.

Kr.nał Kaszubski: Fenia 
szw., Bal tica szw., 
Hellevi szw., Torkel 
szw., Éila dun.

Motława: Anbit
Saga szw.

szw.,
(s)
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ZASŁUŻENI DZIAŁACZE PPS W GDYNI
W niedzielę 28 bm. odbyła się 

w Komitecie Grodzkim PPS 
w Gdyni- konferencja wybor­
cza. W udekorowanej sali za­
siadło 96 delegatów.

W konferencji wzięli udział 
— tow. Matuszewski — członek 
CKWPPS i tow. Krasucki — 
Sekretarz WKPPS.

Obradom przewodniczył tow 
Krasiński.

W imienin PPR powitał ze­
branych tow. Sumiga, podkre­
ślając, że klasa robotnicza w 
Gdyni jeszcze przed wojną wy 
ku wał a jedność we wspólnej 
walce i wspólnie organizowa­
nych strajkach.

W walee z hitleryzmem a pó­
źniej w okresie referendum, 
rozbijania band leśnych, w wy­
borach i wytężonej pracy po­
wstał i zacieśnił się jednolity 
front obu partii.

Następnie  ̂przemówił, witany 
serdecznymi oklaskami tow, 
Matuszewski. (Streszczenie je­
go referatu podamy w numerze 
jutrzejszym).

W  dalszym ciągu obrad tow. 
Olbrych złożył sprawozdanie z 
działalności partii. Do osią­
gnięć ostatnich dni należy bez­
sprzecznie fakt , że wszystkie 
zakłady pracy stanęły do przed 
kongresowego współzawodnic­
twa.

WZMOŻONY WYSIŁEK 
ROBOTNIKÓW PRZYCZY­
NI SIĘ DO ZAOSZCZĘDZE­

NIA SETEK MILIONÓW 
ZŁOTYCH. ŻYWIOŁOWE 
WSPÓŁZAWODNICTWO 

PRACY JEST NAJLEP­
SZYM DOWODEM, ŻE KLA­
SA ROBOTNICZA DOCE- 
NIA ZJEDNOCZENIE RU­
CHU ROBOTNICZEGO. 
Następnie tow. Olbrych omó­

wił wyniki akcji oczyszczania 
szeregów partyjnych. :

Ogółem usunięto w Gdyni 540 
osób, w tym 354 jako ełement 
klasowo i ideologicznie obcy. 
Wpłynęło to decydująco na 
wzmożenie aktywności mas 
członkowskich i dyscypliny 
partyjnej. Tow. Olbrych zacy­
tował wypowiedź jednego z to­
warzyszy, który stwierdził, „do 
piero teraz czuję, że jestem w 
PPS”.

W  imieniu stoczniowców — 
tow. Bojarski a w imieniu ro­
botników portowych —- tow. 
Piekarski, przekazali zebra­
nym pozdrowienia współtowa­
rzyszy pracy.

W OŻYWIONEJ DYSKU- 
SJI WZIĘŁO UDZIAŁ WIE­
LU TOWARZYSZY. Z WY­
POWIEDZI ICH, BIŁO 
SZCZERE PRZYWIĄZANIE 
DO SOCJALIZMU. STARZY 
DZIAŁACZE PARTYJNI, 
KTÓRZY NIEJEDNOKROT­
NIE MUSIELI SIE ZMA­
GAĆ Z PRAWICOWYM KIE 
R0WNICT4/EM, WYRAZI­
LI GŁĘBOKA RADOŚĆ Z 
POŁĄCZENIA SIĘ OBU 

PARTII.
Tow. Turaj — robotnik z ole­

jarni, stwierdził, że robotników 
Gdyni nigdy nic nie dzieliło. 
W bojowych strajkach szli ra­
zem PPS-owcy z komunistami. 
To tylko renegaci socjalizmu 
starali się hamować dążenia 
klasy robotniczej do jedności.

Wstąpienie na trybunę tow. 
Dudy, starego działacza robot 
niczego powitane zostało przez 
zebranych oklaskami. Mówca 
scharakteryzował pokrótce hi­
storię PPS w okresie między­
wojennym, stwierdzając, że roz 
łam dokonany przez zdrajców 
socjalizmu, miał na celu pod­
porządkowani klasy robotni­
czej ich własnym interesom- 

Poświęcił przy tym dużo u- 
wagi dorobkowi ZSRR w ka 
żdej dziedzinie życia.

MÓWCA PODKREŚLIŁ Z 
KOLEI KONIECZNOŚĆ U- 
ZBROJENIA STE W POTĘ­
ŻNY ORĘŻ IDEOLOGICZ­
NY, JAKIM JEST NAUKA 
MARKSIZMU -^LENINI

w y r a ż a j ą  r a d o ś C  z e  z l e d n @ € z @ n i a
ZMU. TYLKO ŚWIADO -nie nad sobą. Pracę społeczno-po- 

MOŚĆ IDEOLOGICZNA PO-1 lityczną rozpoczyna mając 18 lat. 
/W OT.l l 'n w iP 7 V 8 7 ft u ; i  Jest sekretarzem PPS dzielnicyZWOL1 TOWARZYSZOWI 
PARTYJNEMU NA DOBRE 
SPEŁNIENIE OBOWIĄZ­
KÓW.
Tow. Duda poddał następnie 

analizie gospodarkę w nąń- 
* wach marshallowskich, stwier 
uzająe, że klasa robotnicza 
przejrzała machinacje dolaro­
we i tworzy coraz silniejszy o- 
bóz postępu. Robotnicy całego 
świata chcą pokoju w warun­
kach, którego chcą tworzyć do­
brobyt i kulturę.

Tow. Jeżyk — marynarz — 
stwierdził, że wiadomość o kon 
gresie przyjęta została z wiel­
ką radością przez marynarzy 
PPS-owcóWT Dołożą oni wszel­
kich sił, aby zlikwidować prze­
myt, dopilnować statków, za­
bezpieczyć je przed szkodliwą 
gospodarką. Ze względu na sła 
by kontakt z krajem, maryna­
rze pragną aby do każdego 
większego statku został przy­
dzielony oficer oświatowy.

Tow. Knapp — stary dzia­
łacz lewicy PPS od 1907 r. — 
mówił wzruszony, że na wieść 
o_ Kongresie Zjednoczeniowym 
nie tylko członkowie parti ale 
i bezpartyjni przystąpili z za­
pałem do przedterminowego 
wykonania planów rocznych.

Tow. Kuź — kolejarz, rów­
nież stary działacz — omówił 
zadania, stojące obecnie przed 
partią.

Starego PPS-owca tow. Ślę­
zaka delegaci powitali oklaska­
mi. Mówca zanalizował błędy 
partii w okresie 1914—1918 r- 
przypomniał historię ruchu ro­
botniczego w okresie między­
wojennym zapoczątkowaną błę 
darni Daszyńskiego. Omówił 
też działalność renegatów soc­
jalizmu.

Tow. Necel — krzewiciel polsko 
ści w Kartuzach w okresie poprze 
dzającym pierwszą wojnę — po­
witany został serdecznie przez ze. 
branych.

TOW. NECEL — KTOREGO 
OSTATNIO WYBRANO NA 
BURMISTRZA KARTUZ, PO­
WIEDZIAŁ: „TERAZ WIEM,
ZE JEST POLSKA LUDOWA. 
CZY DAWNIEJ ROBOTNIK 
MÓGŁ BY KIEDYKOLWIEK 
ZOSTAĆ BURMISTRZEM"? 
Mówca omawiając przedwojen­

ne czasy — podkreślił, że brak u- 
świadomienla robotnika był prze­
de wszystkim powodem jego sła­
bości.

Tow. Kawiak — robotnik porto­
wy mówił o współzawodnictwie 
pracy wśród swoich kolegów.

Dyskusję podsumował tow. Ma­
tuszewski. Wyjaśnił on, że dopie­
ro teraz zaistniała możliwość stwo 
rżenia wspólnej Partii, dzięki te­
mu, że istnieje jeden program, o- 
party na nauce marksizmu i leni- 
nizmu, dokonano oczyszczenia sze 
regów obu partii, narasta wola 
wspólnej i bezkompromisowej wal 
ki i marszu do socjalizmu.

Delegatami zostali wybrani naj­
lepsi towarzysze, którzy dobrze za 
służyli się w historii ruchu robot­
niczego.

Tow. STEFAN MATUSZEW­
SKI jest synem średniorolnego 
ehłopa. Od 1937 r. brał czynny u- 
dział w ruchu socjalistycznym, pra 
cując jako przewodniczący dziel­
nicy PPS w W-wie, sekretarz O- 
kręgu Warszawskiego TUK-u i 
redaktor „Chłopskiej Prawdy".

Od chwili wybuchu wojny do 
1944 r. pracował w Związku Ra­
dzieckim jako robotnik i nauczy­
ciel. Jako żołnierz I. Armii prze­
chodzi szlak frontowy aż do Wi­
sły. .

W styczniu 1945 r. zostaje Mi­
nistrem Informacji i Propagandy. 
W okresie największego nacisku 
prawicy PPS zmuszony jest pod­
dać się we wrześniu 1946 r. do 
dymisji. Obecnie jest członkiem 
Centr. Kom. Wykonawczego PPS.

Tow. OLBRYCH jest .najmłod­
szym delegatem Gdyni na kon­
gres. Syn stolarza, pracuje usily

Orłowo.
Bezpośrednio po oswobodzeniu 

ziemi Wieluńskiej zakłada w Wie­
ruszowie Komitet PPS-u i OM- 
TUR-u. Po oswobodzeniu Gdyni 
wraca na Wybrzeże, gdzie powo­
łany zostaje na stanowisko sekre­
tarza grodzkiego Kom. OMTUR-u 
w Gdyni, potem zostaje sekreta­
rzem wojewódzkiego OMTUR-u.

Będąc przeciwnikiem polityki 
Obrączki występuje z TUR-u i 
przechodzi do pracy w OKZZ. Ja­
ko kierownik referatu młodzieżo­
wego organizuje współzawodnict­
wo pracy młodzieży.

Zdecydowany lewicowiec może Rady Wojewódzkiej PPS w Gdań 
powrócić do czynnej pracy w par- j sjcu ; Rady Grodzkiej PPS w Gdy 
tii dopiero w ostatnim okresie. nj_

Obecnie jest sekretarzem Grodz Tow. FRANCISZEK NECEL 
kiego Komitetu PPS w Gdyni.

Tow. DUDA, z zawodu ślusarz, 
od 1915 r. przebywa w Rosji i 
kontaktuje się z rewolucyjnymi 
grupami. Po powrocie do kraju 
pracuje czynnie w PPS, w Zw.
Zaw. Kolejarzy i w ruchu spół­
dzielczym. Z powodu ścisłych 
kontaktów z KPP narażony jest 
na szykany władz kolejowych i 
prawicowych kół związkowych.

Po wyzwoleniu przystępuje do 
pracy organizacyjnej w PPS,

Za pracę społeczną został od­
znaczony złotym Krzyżem Zasłu­
gi. Obecnie jest przewodniczącym

kaszub — ślusarz z zawodu, bie­
rze udział w powstaniu Wielko­
polskim Niemcy prześladują go. 
za krewienie polskości.

Od 1924 r bierze czynny udział 
w pracy klasowego Związku Za­
wodowego Robotników Budowla­
nych w Gdyni. Podczas okupacji 
jest członkiem RPPS, odmawia 
przyjęcia grupy niemieckiej.

Natychmiast po oswobodzeniu 
Gdyni organizuje Komitet Dzielni 
cowy PPS w Orłowie. Za pracę 
społeczną został odznaczony dwu 
krotnie srebrnym krzyżem Zasłu­
gi.

Tow. PIUS KRASIŃSKI — ma
rynarz, od 1924 r. — czynny dzia 
łącz PPS-u, aktywista Międzyna­
rodowego Związku Zaw. Trans­
portowców.

Podczas wojny, jako członek 
załogi statku duńskiego — dosta­
je się w ręce Niemców.

Po wojnie wraca do kraju na 
jednym z pierwszych statków 
polskich, które w 1945 r. zawinęły 
do portu w Gdyni.

Tow. Krasiński jest przewodni­
czącym Grodzkiego Komitetu 
PPS w Gdyni i członkiem Wojew. 
Komitetu PPS w Gdańsku.

Na zastępców delegatów wy­
brano tow. tow. Gruszczyńskiego 
Anatola, Ślęzaka, Deszlę i Szwe­
da.
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POD ZNAKIEM SAMOKRYTYKI
przeszła konferencja PPR po w. Gdańskiego

Delegaci na Koherencje PPS w Gdyni oklaskują przemówie- 
me tm> UMu*zewmem,

Konferencja wyborcza FFR, 
która wybrała delegatów na 
Kongres Zjednoczeniowy par­
tii robotniczych była dużym 
wydarzeniem w życiu rolników 
pow. Gdańskiego.

Obrady odbyły się w udeko­
rowanej motywami wiejskimi 
sali konferencyjnej KVVPPR w 
Gdańsku. Przybyło około 120 
delegatów kół, przedstawiciele 
Innych partii, młodzieży, społe­
czeństwa oraz liczne delegacje 
robotników i chłopów. Na kon- j 
ferencję przybył również przed­
stawiciel KC PPR tow Nasz- 
kowski.

Obrady otworzył I Sekr. KP 
PPR tow. Kaczmarski który 
powołał na przewodniczącego 
starego' działacza partyjnego, 
robotnika stoczni w Łożyskach 
tow. Malczyńskiego.

W imieniu PPS powitał kon­
ferencję tow. Poniat, podkreś­
lając znaczenie zjednoczenia ru­
chu robotniczego dla dalszego 
rozwoju gospodarczego i polity­
cznego Polski Ludowej. W pow. 
gdańskim Zjednoczona Partia 
musi wykonać olbrzymie zada­
nie, jakim jest przyśpieszenie 
pełnego zagospodarowania Żu­
ław.

Pozdrowienia od chłopów, zrze­
szonych w szeregach SL i PSL 
przyniósł delegatom ob. Obręb- 
ski, sekr. Woj. Żarz. S. L. który 
stwierdził, że masy chłopskie od- 
dawna oczekiwały zjednoczenia 
partii robotniczych.

Starosta ob. Wojak witał 
delegatów z ramienia władz ad- 
minsitracyjnych i samorządo­
wych, w imieniu społeczeństwa 
— Tow. Gilewicz przewodniczą­
cy P.R.N

Tow. Naszkowski w referacie 
swoim omówił sytuację między­
narodową.

Nawiązując do historycznego 
momentu Zjednoczenia Ruchu 
Robotniczego w Polsce mówca 
stwierdził, że Zjednoczona Par­
tia wywodzi się z rewolucyjnego 
nurtu polskiego ruchu robotni­
czego, reprezentowanego przez 
I Proletariat, SDKP i L, KPP 
i lewego odłamu PPS.

ZJEDNOCZONA PARTIA 
BIERZE NA SWE BARKI 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA 
LOSY CAŁEGO NARODU, ZA 
PRZYSZŁOŚĆ POLSKI, ZA 
JEJ ROZKWIT I BEZPIE­
CZEŃSTWO. PPR WNOSI DO 
TEJ PARTII CAŁY SWÓJ 
DOROBEK IDEOLOGICZNY I 
ORGANIZACYJNY. 
Sprawozdanie z działalności 

Komitetu Powiatowego PPR zło­
żył I Sekr. tow. Kaczmarski, 
oceniając krytycznie pracę Ko ■ 
mi+etu i wskazując zadania na 
najbliższą przyszłość.

Ludność tego rolniczego po­
wiatu gdańskiego dopomogła w 
odwodnieniu Żuław, terenów o 
rwjżyźniejSżfej glebie w Polsce.

Bogactwo ziemi gdańskiej sprzy­
ja rozwojowi kapitalizmu na 
wsi. Wspaniałe zbiory osiąg­
nięte w latach ostatnich pozwo­
liły szybko wzbogacić się wielu 
chłopom, którzy wyzyskują dziś 
w różnych formach ludność 
biedniejszą.

Majątki państwowe, które sta­
nowią podstawę gospodarki so­
cjalistycznej na wsi zajmują V* 
część powiatu. Pracując nowo­
czesnymi maszynami, osiągają one 
coraz lepszą wydajność z jedne­
go ha. Spółdzielnie produkcyjne 
w Lichnowych i Gnojewie są już 
dziś przykładem dobrobytu, do 
jakiego dojdzie wieś polska w 
oparciu o socjalistyczne formy 
gospodarowania.

Wzrastający Stan zaludnienia 
powiatu stwarza potrzebę no­
wych inwestycji w wielu Azie- 
dzinach. Np. liczba szkół jest 
już dziś nie wystarczająca, domy 
ludowe i świetlice nie spełniają 
dostatecznie swoich zadań .istnie­
ją duże trudności w akcji likwi­
dacji analfabetyzmu..

DZIĘKI UDZIAŁOWI PPR 
POW. GDAŃSKI POZBYWA 
SIĘ ZALEGŁOŚCI PODATKO­
WYCH,OCZYSZCZA OD SZKO 
DNIKÓW APARAT SPÓŁ­
DZIELCZY, ROZBUDOWUJE 
OŚRODKI MASZYNOWE, UA­
KTYWNIA PRACĘ KOŁ Z^CH 
USUWAJĄC Z ICH ZARZĄ­
DÓW KAPITALISTÓW WIEJ­
SKICH.
Mimo dużych osiągnięć w pra­

cy — organizacja partyjna nie 
zawsze zdołała wywiązać się ze 
swoich zadań. Mało zrobiono do­
tychczas dla uporządkowania 
pracy i składu socjalnego Gmin­
nych Rad Narodowych, uaktyw­
nienia kół gromadzkich partii, 
usamodzielnienia komitetów 
gminnych i ogólnego usprawnie­
nie organizacji partyjnej.

Poważnym niedociągnięciem 
była dotychczasowa polityka per­
sonalna, która pozwoliła na tole­
rowanie niewłaściwych ludzi na 
wielu kierowniczych stanowiskach 

Jednak, jak wynika ze wszyst­
kich osiągnięć organizacyjnych, 
politycznych i gospodarczych, 
gdańska organizacja pow. PPR 
jest organizacją prężną, która 
ma już swój dorobek.

Wypowiedzi w dyskusji 20 de­
legatów wykazały, że organiza­
cja powiatowa zdaje sobie spra­
wę ze znaczenia Żuław dla kra­
ju. Na terenie Żuław istnieją du­
że możliwości rozwojowe przez 
zwiększenie elektryfikacji, zaso­
bów maszyn w ośrodkach ma­
szynowych i dalszy rozwój spół­
dzielczości wiejskiej.

Dotyczas popełniano Jośe czę­
ste błędy w akcji osiedleńczej co 
znalazło wyraz w trudnościach 
likwidacji ugórów, w zbyt «sła­
bym rozwoju rybołówstwa, itp. 
Oczyszczanie szeregów partii nie 
zawsze było przeprowadzane we­
dług wskazań władz centralnych 
i jeszcze dotychczas w organi­

zacjach gminnych kryją się lu­
dzie, których należałoby usunąć.

Poważnym brakiem jest zanie­
dbanie wpływu na rozwój orga­
nizacji młodzieżowych, które w 
pow. gdańskim nie są jeszcze na­
leżycie postawione.

Wszyscy towarzysze zgodnie 
stwierdzili, że wzrost, wydajno­
ści pracy jest dźwignią dobroby­
tu, podkreślono też, że kobiety — 
członkowie partii pragną brać 
czymiy udział w pracy społe. 
nej i uczestniczyć w budowie 
nowej rzeczywistości.

Tow. Rychlik w sposób prze­
konywujący wykazał wyższość 
gospodarki zespołowej nad indy - 
widualną. Gospodarka spółdziel­
cza sprzyja interesom zarówno 
członków spółdzielni jak i pań­
stwa.

Tow, Ziółkowski w wypowie­
dzi swojej, rzucając pochopnie 
nieprzemyślane i niedostatecznie 
przygotowane plany organizowa­
nia nowych spółdzielni i apelu­
jąc o szybką /"ich realizację, dał 
swoim wystąpieniem przykład 
jak lekkomyślnym podejściem do 
sprawy można jej poważnie zasz­
kodzić.

Wielu delegatów, m. in. tow. 
Turek, krytykowało zaniedbanie 
oświaty przez koła partii. Na wsi 
gdańskiej zdarzają się często wy­
padki niewłaściwych decyzji np. 
doprowadzono światło elektrycz­
ne do domów bogaczy wiejskich 
lub kościołów, pomijając szkoły 
i świetlice.

DYSKUSJĘ PODSUMOWAŁ 
TOW. NASZKOWSKI, STWIE­
RDZAJĄC, ŻE KRYTYCZNA 
OCENA DOTYCHCZASOWEJ 
PRACY ŚWIADCZY O PRA­
WIDŁOWYM NASTAWIENIU 
TOWARZYSZY I JEST GWA­
RANCJĄ DALSZYCH OSIĄG­
NIĘĆ ORGANIZACJI. 
Delegatami na Kongres Zjed­

noczeniowy zostali — tow. Nasz­
kowski, tow. Hołod i tow. Rych­
lik.

Tow. MARIAN NASZKOWSKI 
Jest doświadczonym działaczem ro 
botniczym, który od 1935 r. pra­
cował w KFZU i jako sekr. okrę­

gowy komitetu partyjnego we 
Lwowie był skazany przez sąd 
sanacyjny na 8 lat więzienia. W 
1936 r. tow. Naszkowski był je­
dnym z organizatorów Kongresu 
P" acowników Kultury.

Podczas wojny brał czynny 
udział w organizacji I Dywizji im, 
Tadeusza Kościuszki, uczestniczył 
w bitwie pod Lenino i w dal­
szych walkach z hitlerowskim 
najeźdźcą, zdobywając najwyż­
sze odznaczenia wojenne

Od 1845 r. do 1947 r. był sze­
fem polskiej misji wojskowej w 
Paryżu i ułatwił powrót tło kra­
ju wielu Polakom. Obecnie tow. 
Naszkowski jest ambasadorem 
R.P. w Moskwie.

Tow. Bazyli HOŁOD to syn 
małorolnego chłopa. Od r. 1935 
uczestniczy w pracach KZM-u, 
a w dwa lata później wstępuje 
do KPP. Za działalność swoją 
był czterokrotnie aresztowany i 
skazany na więzienie.

Okres wojenny tow. Hołod spę­
dził w Związku Radzieckim. Po 
wojnie powrócił do rodzinnej 
wsi, gdzie wybrano go przewod­
niczącym Gminej Rady Narodo­
wej, a następnie wójtem.

Już wtedy tow, Hołod był se­
kretarzem komitetu gminnego 
PPR. Od 1945 r. pracuje w pow. 
puławskim jako sekretarz orga­
nizacji powiatowej, a od 1947 r. 
jest kierown. wydziału organiza­
cyjnego KWPFR w Gdańsku.

Trzeci delegat organizacji 
gdańskiej tow. AMBROŻY RY­
CHLIK jest działaczem robotni­
czym, który walczył o sprawie­
dliwość społeczną początkowo w 
szeregach Komunistycznej Partii 
Francji, a następnie w PPR.

Za działalność rewolucyjną 
władze niemieckie osadziły tow. 
Rychlika w więzieniu paryskim.

W kraju tow. Rychlik zorgani­
zował pierwszą na Wybrzeżu 
spółdzielnię produkcyjną 1 jako 
jej kierownik, wykazał się du­
żym talentem organizacyjnym.

Miejscowa ludność powołała go 
na stanowisko wójta gminy Li­
chnowy,

Delegaci na Konferencje PPR pow. gdańskiego słuchają
sprawozdania l sgkrelarza Komitetu Powiatowego tow, Ka- 

ezm isjiiegg.
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Powołanie komitetów blokowych w Sopocie
£ posiedzenia Miejskiej Rady Narodowej

Wczoraj odbyło się posiedzenie 
bejskiej Rady Narodowej miasta 
fPotu, na którym powzięto wie- 
■ Uchwał o poważnym znaczeniu 
Z  gospodarki miejskiej i miesz­
ańców Sopotu.

No w y  w ic e p r e z y d e n t
m. SOPOTU

Na miejsce ustępującego wiee- 
,jrezydenta miasta ob. Bogorii Za 
tzewskiego Rada jednogłośnie 
fybrała wiceprezydentem tow. 
'tanisława Iskierko. Tow. Iskier- 
,0 pełnił dotychczas funkcję kie- 
°Wnika wojewódzkiego ośrodka 
bolenia międzypartyjnego w So 
Jocie.

KOMITETY BLOKOWE
.Celem szybszego uporządkowa­
na miasta Miejska Rada Naro- 
Wa powołała, do życia komitety

/’lokowe.
Zakres działania Komitetu Blo

kowego jest bardzo szeroki. Do 
jego zadań należy w pierwszym 
rzędzie kontrola administratorów 
domów, troska o stan sanitarny 
przydzielonych pod opiekę Komi­
tetów ulic, ze szczególnym uwzglę 
dnieniem dzielnic robotniczych, 
zaopiniowanie podań dotyczących 
potrzeb lokatorów danego bloku, 
szerzenie oświaty)i kultury przez 
zakładanie filii biblioteki miej­
skiej, dbałe ść o celową i oszczęd­
ną gospodarkę dobrem publicz­
nym itd

Komitety blokowe będą dbały 
o przeprowadzanie drobnych na­
praw i remontów oraz czuwać 
nad przestrzeganiem przepisów o 
publicznej gospodarce lokalami.

Przewodniczący Komitetu Blo­
kowego — radny miejski, powi­
nien dbać o porządek i bezpie­
czeństwo w swym rejonie, jak ró-

Współzawodnictwo w ofiarności
Ha pomoc studentom

Pierwsze Koło P.P.R. przy Zarzą- 
i**e Miejskim w Elblągu na apel 
yanitetu zbiórki na rzecz uczącej 
'k młodzieży wyższych uczelni po- 
'htlnwiio dokonać doraźnej zbiórki 
’¡’‘ ród członków Koła w Tygodniu 
"kademickim.
, Zebraną sumę 1.600 zł. przekazano 

naszej Redakcji.
właściwej ocenie faktu, że

ucząca się młodzież pochodzi prze­
ważnie z rodzin robotniczych i ma­
łorolnego chłopstwa, Koło Nr 1 po­
stanowiło wezwać wszystkie Koła 
P.P.R. i P.P.S. Komitetu Zakłador 
wego przy Fabryce Ciężkich Ma­
szyn i Turbin w Elblągu do współ­
zawodnictwa w pomocy niezamożnej 
młodzieży akademickiej.

| wnież czuwać nad ściąganiem o- 
j płat komunalnych, uwzględniając 
j potrzeby ludzi pracy.
! SOPOT OTRZYMA POCZEKAL­

NIĘ TRAMWAJOWĄ
Mieszkańcy Sopotu oczekiwali 

na autobusy i trolleybusy przy 
pętli tramwajowej dotychczas pod 
gołym niebem, co zostało przez 
nas poruszone w artykule. Głos 
nasz znalazł oddźwięk na Miej­
skiej Radzie Narodowej Sopotu.

Naskutek interpelacji jednego 
z radnych, dyr. M. Z.*R. tow. Dy­
bowski obiecał w imieniu insty­
tucji zbudowanie przy pętli tram­
wajowej w Sopocie prowizorycz­
nej poczekalni.

RATUJMY PIĘKNE MOLO 
SOPOCKIE

Duma i osobliwość Sopotu, naj­
dłuższe w Europie molo podczas 
ostatnich sztormów zostało powa 
żnie uszkodzone.

Jeden z radnych na wczoraj­
szym posiedzeniu podkreślił ko­
nieczność przeprowadzenia remon 
tu w najszybszym terminie.

W związku z powyższym Rada

Miejska powołała Komitet, który 
zajmie się sprawą remontu mola. 
Na czele komitetu stanął prez. Ka­
pusta, poza tym w skład jego we­
szli przew. MRN Śliwiński, radni 
Zagórski, Reder i Skrzypek,

W pierwszej fazie prac zabez­
pieczających Zarząd Miejski prze 
znaczył 1.900.000 zł na powyższy 
cel. Kapitalny remont mola sopo­
ckiego wynosi w przybliżeniu 
50.000.000 zł. Powołany Komitet 
poczyni staranie o uzyskanie po­
trzebnych kredytów, (jota). Budowa mostu Zaioody, który połączy Gdańsk z Olszynką.

KOBIETY G D AŃ SK A
Gsikcjji p r z e d l i o n g r e s o w e /m

W szkole RTPD we Wrzesz­
czu odbyła się wczoraj konfe­
rencja miejska Ligi Kobiet, po­
święcona planom dalszej dzia­
łalności Ligi w Gdańsku i ak­
cji kobiet w okresie przedkon 
gresowym.

W
o zdrowie robotnika
trS°cet7 io d n f^ iL ie d higieny ■kÓW P°rt°Wych oraz mieszkań
i czystości osobistej robotni-

Przygotowania
V P .CH . i „SPOŁEM'

świąteczne
Dwie wielkie centrale handlo- 

Ve PCH i „Społem“ rozpoczęły 
¡■'Wygotowania świąteczne od za­
patrzenia własnych magazynów. 
Pkier i mąka znajdują się już 

w 'Wystarczającej ilości.
W magazynach zgromadzono 

rWególnie wielkie zapasy mąki 
:®%. We wszystkie inne towary 
;alt bakalia, cukry, czekolady, su 
Wone owoce, kompoty, śledzie, 
¡¡0gserwy rybne, przednią oliwę, 
¡¡ria krajowe i zagraniczne, za- 
fWtyy a nawet świeczki i miko- 
1 M i magazyny PCH zaopatrzone 

? 'Wystarczająco. Kierownik ma- 
rtynu ob. Jarmoniak zaznacza. 
Z  wszystkiego jest nawet nad- 
Aar,
1 'N magazynach PCH jeszcze 
j!1® ma ruchu przedświątecznego. 
^°Wodem tego jest fakt, iż PCH 
r?°Patruje w przeważnej części 
¡klepy prywatne. Kupcy nie śpie- 
/ś  się z nabywaniem towarów 
"'lątecznych.
y t  gablotkach sali targowej 

¡¡'Dołem“ obok bakalii i cukru, 
gadamy luksusowe torby dam- 

l®, obuwie, galanterię, tekstylia,IV’ -^yroby dziewiarskie i barwne za 
aWki choinkowe. Ob. Borowski, 
Pfzedawca w sali targowej, oś- 

^adcza z dumą: „W naszych ma 
Rynach mamy wszystko co po- 
.¡*ebują wielobranżowe sklepy

gdańskich spółdzielni Spożyw­
ców“.

Najbardziej ucieszy nasze go­
sposie fakt, ie w sprzedaży na

wolnym rynku ukaże się marga­
ryna w cenie po 375 zł za kg. 
Produkt ten „Społem“ rozprowa­
dzi już w bieżącym tygodniu, (d)

Remont mieszkań robotniczych
€ Í o b í c g ¡ t s  f c o f f i c c s ?

Robotnicy Gdańska nie o- 
bawiają się zimy, gdyż re­
mont mieszkań przeprowa­
dzany z dotacji Rady Pań­
stwa dobiega końca. Pań­
stwowe Przedsiębiorstwa Bu­
dowlane wykończyły już po­
krycia. dachówr i , roboty za­
sadnicze w 25 obiektaeh na 
ulicach: Traugutta — 12 o- 
biektów, Chopina — 4, Grun­
waldzkiej — 2, Zamiejskiej, 
Wyspiańskiego, Siennej, Falk 
Polonusa po jednym obiek­
cie. Do dnia 8 grudnia zosta­
nie- wyremontowanych jesz­
cze 11 budynków, a do 15

ność, Rybołoweów, Jana z 
Kolna, Małomiejskiej i Sku­
powej.

W związku z tym, że sporo 
jeszcze pozostało do zrobie­
nia, pracownicy Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Inżynieryj­
no-Budowlanego postanowili 
przyśpieszyć wy konanie ro­
bót z kredytów Rady Pań­
stwa i tym samym przyczy­
nie się do_ poprawy bytu kla­
sy robotniczej, przez wyre­
montowanie dodatkowych 18 
obiektów z zaoszczędzonych 
funduszów do dnia 8 grudnia, 

W nowowyreinontowanych
wszystkie pozostałe. Adpiini-izbach wykonane zostanie nie 
stracja Nieruchomości ukoń- objęte kosztorysem malowa-
czyła remont całkowity w- 24 
obiektach — pozostałe zosta­
ną wykończone do dnia 15 
grudnia. Budynki, w których 
już jest ciepło i czysto, znaj­
dują się na ulicach: Lotnisko, 
Bolesława Chrobrego, Wol­

nie, przy zużyciu materiałów 
zakupionych z dobrowolnych 
składek personelu biurowe­
go. 60 pracowników stolarni 
postanowiło dla intensyw-- 
niejszego wykorzystania ma­
szyn pracować na 3 zmiany.

ców Nowego Portu, Letniewa, 
Brzeźna i Wisłoujścia zwołał 
konferencję przedstawicieli 
znajdujących się na tym tere- 

j nic instytucyj i przedsię- 
i biorstw.
! Po referacie dr Rycharda na 
] temat czystości wywiązała się 
ożywiona dyskusja. Imieniem 
Zarządu Sanitarnego kpt 
Chmielewski omówił znaczenie 
kąpieliska dla robotników por­
towych oraz trudności finan­
sowe związane z prowadzeniem 
kąpieliska.

W toku dalszej dyskusji wy 
łoniła się sprawa czystości na 
terenie portu i higieny osobi­
stej poszczególnych robotni­
ków. Im robotnik jest bardziej 
czysty tym jest zdrowszy — a 
im zdrowszy tym lepiej pra­
cuje.

Omówiono też sprawę kąpie­
liska, które jest własnością Za­
rządu Miejskiego, a zostało 
wyremontowane przez Porto­
wy Urząd Zdrowia. Mimo wy 
sokich kosztów inwestycyjnych 
Z. M. czynszu nie zmniejszył.

Przed Urzędem Zdrowia wy­
łaniają się w związku z tym 
trudności finansowe. Robotni­
kom i mieszkańcom dzielnie 
portowych udostępniono koi-zy 
stanie z kąpieliska w ciągu 
trzech dni w tygodniu. .

Na przewodniczącą konferen­
cji powołano ob. Dobrzyńską, 
w Prezydium zasiadły przodow 
nice pracy i czynniejsze dzia­
łaczki organizacji.
^Referat o działalności Ligi 

Kobiet, udziale kobiet w ruchu 
rewolucyjnym oraz o wytycz­
nych dalszej działalności wy-

Po referacie i sprawozdaniu 
wyłoniono nowy zarząd orga­
nizacji miejskiej Ligi Kobiet 
w Gdańsku. W skład zarządu 
weszły tow. tow. Kolakowa, 
przodownica pracy z fabryki 
„Bałtyk”. Marciniakowa — pra­
cownica Miejskiego Zarządu 
Ligi Kobiet, Giemzińska —

głosiła przedstawicielka Zarza- przodownica praey Stoczni 
du Wcy. Ligi Kobiet tow- Za- (Gdańskiej, Dobrzyńska — pra- 
widzka. Podkreśliła ona, że ko j cownica GUM, Kuperowa — 
•Diety już od dłuższego czasu pracownica fabryki „Amada”, 
biorą czynny udział w rewolu- j Kostrzewa — robotnica Pań 

mchu robotniczym. ! stwowego Monopolu Spirytuso- 
Pierwszy strajk w Polsce i wego, Lek — robotnica Państw, 

zorganizowany był w roku 1873 Zakł. Przem. Wełn., Eismont 
przez pracownice Zakładów Ży- [ — chłopka ze wsi Kałdowo, 
rardowskich. j członkini Samopomocy Chłop-

Kobiety polskie odegrały ak- | skiej. Sobocińska Krystyna — 
tywną rolę_ w ostatniej wojnie i robotnica maj. państw. „Przy- 
przeciwko faszyzmowi i w wal- j widz”, Żukowa — pracownica 
ce o wyzwolenie ludzi pracy od ! Zarządu S. D., Jasińska - -  pra- 
od wyzysku. Nazwisko tow. j cownica Zarząd Pow. Samopo- 
Fornalskiej jest symbolem j mocy Chłopskiej, Meissnerowi 
wkładu kobiet w ogólną walkę j  — przodownica pracy Zakł- 
o wyzwolenie. Kobiety zrzeszę- | dziewiarskich We Wrzeszczu o- 
ne w L. K. z radością obecnie ( raz Lipińska — przodownica 
witają, zbliżające się zjednoczę-i pracy w fabryce czekolady
nie ruchu robotniczego i biorą 
aktywny _ udział we współza­
wodnictwie przedkongresowym.

Po referacie przewodnicząca 
L- K. w Gdańsku tow. Neyma 
nowa _ odczytała rezolucję, w 
której członkinie Ligi Kobiet 
W Gdańsku zobowiązują się: 
zwiększyć czytelnictwo prasy 
partyjnej, aby podnieść uświa­
domienie ideologiczne kobiet, 
odgruzować jedną ulicę Gdań­
ska, otoczyć opieką sieroty z 
Domu Dziecka na Oruni oraz 
wciągnąć do aktywnej praey 
w organizacji żony przodowni­
ków pracy i jak największy ogol kobiet.

„Anglas”

Autorski wieczór poezji
K . G r u s M C z t jń s k ie tg &

W dniu 30 bm. o godz. 16 w 
świetlicy Domu Kolejarza przy 
ul. Jana z Kolna w Gdyni od­
będzie się autorski wieczór poe­
zji Krzysztofa Gruszczyńskiego.

Wieczór zostanie powtórzony 
w dniu 1 grudnia r.b. o godz. 
16 w sali Teatru Miejskiego we 
Wrzeszczu.

Olbrzymia afera łapownicza
Sensacyjny proces przed Sadem Okręgowym w Gdańsku

w  najbliższych dniach przed Są. siądą: 
dem Okręgowym w Gdańsku, 
odpowiadać będzie w trybie dora­
źnym za nadużycia służbowe i 
szkodnictwo gospodarcze 13 osób.

Na lawie podsądnych gdańskiej 
Delegatury Komisji Specjalnej za-

Piotr

Wybrzeże oczyszcza się z  elementu przestępczego
Wielka obiawa M O w Gdańsku, Gdyni i Sopocie

Każde miasto portowe jest silnym magnesem dla wszel­
kiego autoramentu „ciemnych typów“. Gdynia pod tym 
Względem nie różni się od innych miast.

Zorganizowana wczoraj w godzinach wieczornych wiel­
ka obława przez organa MO przy współdziałaniu ORMO, 
WOP i Marynarki Wojennej miała na celu wyłowienie 
'• Gdyni i innych miast Wybrzeża ludzi trudniących się 
Przemytem, kradzieżą i w ogóle ciemnymi sprawami, oraz 
Okrywających się przestępców.

i WO-
Dókumenty są

-U- Hallo, tu Komenda Milicji 
¡¡%ni, robimy dziś W mieście 
Jkhę ruchu“. Zapraszamy przed- 
"'a'vicicla „Głosu Wybrzeża',

chwilę udaję się do Gdyni, 
za Sopotem na szosie za - 

Jfrinuje nasze auto patrol M.O. 
^'awd zanie dokumentów 

^  trwa krótko.
Porządku, brak tylko w ma- 

Vnie strzałki sygnałowej, funk- 
Ij. Dariusz M. O. udziela napom- 
 ̂apia szoferowi: „doprowadzić 

. 02 do porządku, o wyprdek nie 
udno“ j ruszamy dalej. Z in. 
"’hi zatrzymanymi autami pro 
'kira jest podobna.

t ^  Komendzie MG w Gdyni
i, h, co chwila doprowadzani są 
aUzie, którzy nie mają dowoduOs,1QbisteS i odcinka zameido-
qaUia, względnie jednego z tych 
g^Urnentów. Udajemy się na 

Za biurkiem siedzi komen- 
s.aUt M.O. m Gdyni, przed nim 
tfe<ńąca młoda blondynka, za- 
^ m an a  na dworcu po przyjeż- 

le z Warszawy składa zezna-
^ Dokumentów niema, i nie 

stałeg0 miejsca zamieszkania,

Po sprawdzeniu w kartotece w 
Wydziale Śledczym, czy nie jest 
poszukiwana, będzie zwolniona.

W towarzystwie zastępcy ko­
mendanta wojew, MO do Spraw 
Operacyjnych mjr. Marciniaka 
przechodzimy do Wydziału Śled­
czego Tu panuje jeszcze więk­
szy ruch. Sprawdzanie w karto­
tekach idzie sprawnie. Co chwila 
odbierane są telefony z poszcze­
gólnych komisariatów Gdyni. i 
innych miast informujące o za­
trzymanych. Po udzieleniu odpo­
wiedzi. pozytywnych zatrzymani 
są zwalniani do domów.

Teraz z kolei odwiedzamy po­
szczególne komisariaty M.O. W I. 
Komisariacie zatrzymano w cią­
gu kilku godzin obławy — 42 
osoby w tym również kobiety 
Wszyscy zatrzymani mają doku­
menty nie w. porządku. I tutaj 
sprawdzanie trwa krótko, miej­
scowych po stwierdzeniu perso- 
nalii zwalnia się, zaś z zamiej­
scowymi sprawa trwa dłużej, 
gdyż posyłane są telefonogramy 
— z prośbą o informacje —t do 
ich miejsc zamieszkania.

Udajemy się teraz do V Ko­
misariatu na Obłużu, jest to naj­
dalej wysunięty komisariat na 
przedmieściu. Auto, którym je- 
dziemy, zatrzymywane jest co 
chwila przez pasterunki stale : 
lotne, które sprawdzają maszyny 
i legitymują pasażerów. Zanim 
przyjechaliśmy na miejsce prze­
znaczenia, minęliśmy około 10 ta­
kich posterunków, których do­
wódcy meldowali mjr. Marci­
niakowi o przebiegu służby.

W Komisariacie na Obłużu 
bodaj największy ruch. Zatrzy­
mano tu kilkadziesiąt osób, nie- 
posiadających żadnych dokumen­
tów.

Ruszamy dalej. Mży drobny 
deszcz, łuna świateł nad Gdynią 
wskazuje drogę. I znowu mija­

my co chwila gęsto rozsiane po­
sterunki MO, ORMO, WOP i 
Marynarki Wojennej. Ogółem w 
obławie wzięło udział ok. 350 
ludzi z MO i 250 z ORMO.

W Komisariacie Portowym peł­
no zatrzymanych. Lecz za chwilę 
świetlica Komisariatu, w któ­
rej czekający swej kolejki na 
sprawdzenie w kartotekach •— 
czytają gazety, opróżnia się i 
pozostają w niej tylko zatrzy­
mani przemytnicy z twardą 
skórą i papierosami ame­
rykańskimi oraz jeden zło­
dziej przyłapany na kradzieży 
oleju z firmy „Union". Jest też 
zatrzymany konwojent firmy 
„Syrena, który trafił do Komi­
sariatu w stanie nietrzeźwym. Z
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Naprawione z funduszów Bad y Państwa chodniki nadają 

, nowy wygląd ulicom, dzielnic robotniczych Gdańska.

kolei jesteśmy w II Komisariacie, 
gdzie komendant chor. Kolasa 
melduje o zatrzymaniu kilku 
osób, u których znaleziono weł­
nę, 2 walizy mięsa .tłuszczu 
oraz dwa worki zawierające 50 
sztuk swetrów. Zatrzymano ogó­
łem i po zbadaniu wypuszczono 
ok. 70 osób

W Komisariacie w Chyloni), 
panuje względny spokój. Tutaj 
przed chwilą było gwarno, lecz 
zatrzymanych po sprawdzeniu 
zwolniono.

Pokłosie obławy było duże: 
wielu ukrywających się za różne 
nadużycia wpadło w ręce Mili­
cji, zatrzymano kilkunastu spe­
kulantów wraz z towarem i ar­
tykułami spożywczymi jak mię­
so, tłuszęze i wyroby masarskie. 
Byli również amatorzy luźnych 
maszyn ¡i silników, ■pochodzą-) 
cych z kradzieży. Ci będą odpo­
wiadać przed Sądem.

W ezorajsza obława mająca 
dla niejednych przykre konse­
kwencje W postaci przebywa-j 
nla paru godzin w komisaria­
cie pouczy na przyszłość, że do­
kumenty należy nosić przy so­
bie. Z drugiej strony było to 
konieczne celem oczyszczenia 
miasta z elementu przestępczego 
Obława przeprowadzona na uli­
cy, w restauracjach, domach 
noclegowych, hotelach i meli­
nach wszelkiego rodzaju poz­
woliła na schwytani« wielu 
przestępców. (1) , •

Blitek, Bolesław 
Graczkowski, Alojzy Hamerlak, 
Józef Bartkowski, Emil Szpeclit, 
Józef Pędracki, Tadeusz Wejchert, 
Adolf Klein, Benon Muzioł, Józef 
Czinke, Józef Wróblewski, Paweł 
Wohlart i Zygfryd Kusowski.

i Tło przestępczych machinacji 
! oskarżonych przedstawia się na- 
j stępujące:
i W 1945 r. w Gdańsku została 
j założona firma Warszawskie To- 
! warzystwo Transportowe „War- 
( trans“ , której zadaniem była mor 
i  aka i lądowa ekspedycja, clenie 
j oraz konwojowanie towarów. Za- 
. rządcą firmy był Tadeusz Wej- 
; chert, prokurentami Adolf Klein 
i i Józef Wróblewski. Wejchert zor- 
i ganizował jeszcze, drugą firmę 
i P°d tą samą nazwą, powierzając 
; kierownictwo Pędrackiemu.

Kierownictwo i urzędnicy firmy 
„Wartrans“ w Gdyni i Gdańsku 
uprawiali przestępczą działalność 
polegającą na tym; że wręczali 
łapówki od 100 do 800 tysięcy 
złotych urzędnikom państwowym 
nakłaniając Ich do udzielenia fir­
mie zlecenia na przeładunki towa­
rów zarówno drobnicowych jak i 
masowych, importowanych wzglę­
dnie eksportowanych przez daną 
instytucję państwową.

W aferę jest zamieszanych wie­
lu urzędników państwowych, mię­
dzy in. dyr. Polskiego Towarzyst­
wa Handlu Włókienniczego w Ło­
dzi Bobkowicz Emilian, który o- 
trzymał 400.000 zł za udzielenie 
Towarzystwu zlecenia na przeła­
dunek bawełny; dyr. Centrali Za- 

I opatrzenia Hutniczego w Katowi- 
caph Płoński, który za podobną 
„przysługę“ otrzymał 300.000 zł, 
dyr. Centrali Produktów Nafto­
wych Blitek pobrał 300.000 zł ła­
pówki zaś urzędnicy jego Ha­
merlak i Groczkowski otrzymali 
około 800.000 zł.

Ponadto kierownicy i urzędnicy 
firmy „Wartrans“ przeprowadzali 
fikcyjne manipulacje rachunkowe, 
przekupywali zawiadowców stacji 
kolejowych jak np. Kowalczyka, 
Cecherza, Nitkę i Krupowicza, a- 
by ci przy przeładunkach podsta­
wiali wagony kolejowe poza ko­
lejnością. (Ł)
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Studenci-medycy w akcji przedkongresowej
W  i 'l  OH DNIACH GRUPA j SAMOCHODY CIĘŻ ARO- j  chętnie przyjmuje pacjentów 

STUDENTÓW AKADEMII | WE I SANITARKI PRZYGO- ! prywatnie. Ludność wsi Eebie- 
LEKARSKIEJ WYJECHA- TO W ANE DO DROGI, bo STC ! UP nie ma zaufania do Ośrodka 
ŁA W POWIAT GDAŃSKI, i DENTÓW PODZIELONYCH /j,l,',nvuL w Pszczółkach. W yra
BY NIEŚĆ POMOC HIGI ENI- 
CZNO - SANITARNĄ.

O GODZ.fi GROMADZĄ SIĘ 
ADEPCI SZTĆ ki le k  a r s  - 
KIEJ. NIE BRAK I TYCH. 
KTÓRZY AY NIEDŁUGIM 
CZASIE OBEJMĄ SAMO- 
DZIELN E STA NO WISK A.
SŁUCHACZE V ROKU DO 
CENT A JĄ WAŻNOŚĆ PO­
WZIĘTEJ UCHWAŁY. KTÓ­
RA BRZMI: „STUDENCI A- 
KADEMII LEKARSKIEJ AY

NA 5 EKIP AA'YJEŻDŻĄ AY 
TEREN. JAKO CEL PODBÓ 
ŻY W A Z N A ( ZONO G M IN Y

i źny jest brak dostatecznego u 
świadomienia ludności \v dzie-

nioin. Dużą pomoc okazują w ] 
tym wypadku — cukierki.

Dzień mija szybko. Zbliża sic ! 
pora wyjazdu. Omawiamy spra 
we założenia żłobku przy maj.

sota. Pojedynczo spotykane wy 
padki to gruźlica, zapalenie mi 
gdałów, astma, zapalenie ucha 
wewnętrznego, zapalenie płuc. 

Uderza dystans jaki zaciio

GDAŃSKU PRZE PR OAY 
DZA- JAKO CZYN PRZED­
KONGRESOWY -  AKCJĘ 
POMOCY HIGIENICZNO SA­
NITARNEJ DLA AYSI. AK­
CJA OBEJMIE POMOC
PRZECIAYŚAATERZBOAAW I
PRZECIAAHNSEKTOAYA. BA­
DANIE WODY AY STU­
DNIACH I PIERWSZĄ PO­
MOC LEKARSKĄ".

I POŁOŻONE AY POBLIŻl 
! GDAŃSKA — PRUSZCZ, 
! AY LELK. TRĄBKI. PSZCZÓŁ 
; KI, LIPCE, ŚW. AYO.ICIECIL 

Zbliżamy się do pierwszych 
i domów wsi Kębielin, gmina 
Pszczółki. Niajmłodsi koledzy 

I ze studium wstępnego zajmą 
| się badaniem stanu studni. In- 
j ni obejdą wszystkie domy. Ab- 
j solwenci rozpoczną badania le- 
: karskie i udzielą porad w wy- 

A- i P«dku stwierdzenia choroby, 
j .Pewna początkowa nieufność 
i ludności ustępuje bardzo szyb­
ko. A\ ydajemy otrzymane u 
przednio środki odkażające, le­
karstwa. Starsi akademicy u- 
dżielają porad, względnie skie­
rowują chorych do Ośrodka 
Zdrowia. Praca lekarzy Ośrod­
ków Zdrowia nie zawsze idzie 
po słusznej linii. Brak przydym 
nieraz odpowiedniej troski o 
stan zdrowotny wsi. Lekarz 
Ośrodka Zdrowia w Pruszczu

; dżinie higieniczno-sanitarnej. 
Wchodzimy do jednego z do- 

-  i  mów. Młoda matka z dzieckiem

Hotmailka. Opieka nad (Jziec- j wują bogaci chłopi i sklepika- 
kiem podczas pracy rodziców | rze wiejscy wobec biednego 
jest konieczna. Projekt przyje-1 chłopa Odczuwa się brak ja-

przy piersi na pytanie jak czę­
sto karmi dziecko — odpowią-

ty zostaje z entuzjazmem. 
Przygotowane środki lekar­

skie zostawiamy do dyspozycji
da,— kiedy zapłacze. Dajemy | Ośrodka Zdrowia lub kierowni

ctwa szkoły. ]
AAT drodźe powrotnej sumuje­

my wyniki pracy .Najczęściej 
spotykanym wypadkiem jest 
świerzb. W kolejności idą cho­
roby żołądka wrzody, nadkwa-

wskazówki jak należy postępo- 
j wać. — Dobrze — wyjaśnia — 
i ale skąd ja mogłam o tym wie 
| dzieć! Nadzwyczajnie łatwo 
! przychodzi porozumienie z cizie 
i ćmi. Ufnie poddają się bada-

kiejkolwiek wzajemnej pomo­
cy. Niektórzy lekarze zbyt wie 
le czasu poświęcają prywatne­
mu leczeniu zaniedbując opie­
kę nad resztą ludności. 

Dostarczone przez Polski 
Czerwony Krzyż apteczki szkol 
iie zaopatrzone są • zbyt skro­
mnie w środki lecznicze.

(A-M).

Spółdzielczość luiejska
czyści swe szeiegi
P r y w a ta  i nieuczciw ość m uszą b yć usunięte

! Przed kilku miesiącajni <*') 
i dział, kwaterunkowy Gdyni V"
\ ziął decyzję o likiuidacji w OĄ 
| wie, przy vl. Orłowskiej 23 Ą 
\soniery, należącej do posiada11 
i wolnego mieszkania w GdynH 

Sprytny właściciel sprowaij 
i na czas' przybycia komisji, V 
i ru miała dokonać eksmisji, Ą 
\ łożnic ó h o r ą C h o r y c h  się *
| eksmituje, komisja wyszła, ci j 
i nią i chora. 1 tak trudno W 
j icyleżeć w łóżku przez S goi‘>[ 
j Od tamtego czasu pokuj ł 
i pusty. Wolnoć Tomku w sW1 
domku — wolno wydziałowi ® 
terunkowemu wydawać decyl 
wolno również obywatelowi A 
nie respektować: A mówią, 
mieście“, że komisje mieszkalif  
we są takie groźne.

We wszystkich powiatach wo­
jewództwa gdańskiego prowadzo­
na jest. obecnie rewizja Spółdziel­
ni Gminnych, pod względem ich 
działalności społecznej i gospodar-

N I E  L E K C E W A Ż Y Ć  WYBOROW
d o  »S a n i« j» o m « r  i ;  CMog»ski&jj<Hi

steśmy zatwierdzeni“ . W dysku-] cy. Na szczęście w zebraniu ucze-sji nikt nie miał zamiaru żabie-: stniczył przedstawiciel Wojewódz i nieuczciwości, oczyszczenie Spół
rf 6 gło;su> a nawet sam sołtys zre | kiego Zarządu Z. S. Chł., który 

e zjignowął z krytycznej oceny pra, j przerwał kompromitujące wybory,
j przekładając je na następną nie- 
' dzielę.

P » -  k w id zy ń s k ie g o

Na terenie całego kraju odbywa 
ją się obecnie wybory do gromadź 
kich zarządów Związku Samopo­
mocy Chłopskiej. Mają one znacz! 
nie zasadnicze. Z zarządów gro 
madzkich musi odejść raz na zaw 
śze element wrogi klasowo — bo-

W zebraniach wyborczych po­
winni brać udział wszyscy chłopi 

rolnych biedaków. j W ołcT C fT ifT  F  ć )  T5 | hez względu na to, czy są członka
Na zebraniach wyborczych, któ , '"ł j mi Samopomocy Chłopskiej. Mu-

Z S S T & L  ° S °  t a s z !1 W to l*  tnmtowy 1« - ■  -  »• « » «
go. małorolni chłopi porowa »  w | w  w y k o n a n l u  ^  u < . h w , .  j  m tlorotogo ch to /.?1» , "

lo“ J “  8 o .p U rcZym pysku 1 nlo.praww flwoSci'jaki«
w  Kwidayniu chłopi P < ^ j  " W * ? * *
kwidzyńskiego zobowiązali się i P°Tirm- odźwierciadlic
do dnia 25 listopada 1948 r. ure- ! Zilkwldowac normalne stosunki, 
gulować w 1(10 proc. podatek 
gruntowy i F.O.R

czej. Jest ona jednym z etapów 
prowadzonej w całym kraju wal­
ki o oczyszczenie spółdzielczości 
wiejskiej z elementów spekulacyj 
nych i obcych.

W okręgu gdańskim kontrolę 
przeprowadza 25 rewidentów, bu­
chalterów i instruktorów Centrali 
Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ oraz przedstawiciele 
czynnika aspołecznego.

Rewizje nadzwyczajne mają na 
celu radykalne usunięcie prywaty

Zaległość w dniu 23 b.m. wy­
nosiła 1.000.000 zł. na F.O.R i 
1.000.000 zł. na podatek grunto­
wy na ogólny wymiar 56 mil. 
zł. (P)

stan faktyczny, a nowowybrane za 
rządy muszą w najbliższym czasie 
Nowe zarządy powinny stać się o- 
brońcą małorolnego chłopa, który 
w oparciu o nie będzie,, mógł szyb 
ko i skutecznie zwalczyć bogaczy 
wiejskich i przeobrazić wieś pol­
ską w prawdziwą, pozbawioną wy 
zysku i spekulacji placówkę. (K)

X  i r C M  A ł f  iP A R A

ustępującego zarządu. Jest to cał­
kiem zrozumiałe, gdy-weźmie się 
pod .uwagę fakt, że w zarządach 
zasiadali w wielu wypadkach bo­
gacze, ..wiejscy. Ich „działalność“ 
ograniczała się do dogadzania so­
bie i grupie najbliższych przyja. 
cićł. Mało ich obchodziła dola ro­
botnika rolnego lub małorolnego 
chłopa.

Niestety . czasem obserwujemy ; 
objawy niedostatecznego uświado- j 
mi ani a klasowego na wsi w nie­
których gromadach.

Przykładem złej organizacji mo \ 
że być zebranie wyborcze w jed- j 
nej z gromad pow. malborskiego. j

We wsi Gronowo zwołano zebra i 
nie na godz. 14-tą, to zn. równo-i 
cześnie z odbywającym się w koś j 
ciele nabożeństwem. Większość | 
chłopów przyszła dopiero po na-1 Jesienna akcja siewna w | bylnica, Bruskowo
hozeństwie, lecz wtedy Wyłoniła j pow. słupskim została wwkona ¡'Dnninowo.________
Się druga przeszkoda w postaci i „  • t . T
koncertu zespołów z Malborka, |Ilil w 101 "■ »«m osłe  znaczenie 
który miał miał się odbyć w tej j ma fakt, że wzrost zasiewów o- 
sarnej sali — o godz. 15-ej. Wobec ; zimiu w stosunku do roku 1947

wzrósł o 12°/o.

Z  n a d w y żk ą  za ko ń czo n o
akcję siewne*

takiego stanu rzeczy zebranie po­
stanowiono zredukować do mini­
mum i po krótkich . sprawozda­
niach przeprowadzić wybory. Ma 
się rozumieć, że o dyskusji nikt 
nie myślał. A tematów dó omówię 
nia było bardzo dużo. Następuje 
np. sprawozdanie ustępującego za 
rządu, które ograniczyło się dosto 
v nie do jednego zdania: „Nic nie 
robiliśmy, ponieważ pizez cały 
rok nie mieliśmy pewności, czy je

85 gospodarstw nie mających 
do dyspozycji siły pociągowej, 
dokonało zasiewów, dzięki ak­
cji „pomocy sąsiedzkiej".

Likwidacja odłagów objęta 
już 500 ha, AY akcji likwidowa­
nia odłogów najlepsze wyniki 
osiągnęły gminy Damnica, Ko

AYielkie i
(BO­

NOWE KOŁO TPPR
Ostatnio w Słupsku powstały 

| cztery nowe koła TPPR, a mia­
nowicie przy Lbezpieczni ni 
Spot., w Sądzie Okręgowym, w 

I Przedsiębiorstwach Miejskich 
! i Państw. Lic. Pedagogicznym. 
! Wszystkie te koła rozwijają 
j się pomyślnie i liczą już ponad 
! trzystu członków.
| Społeczeństwo słupskie do- 
| brze rozumie potrzebę nawią- 
| zania jak najbardziej serdecz 
I nych stosunków ze Związkiem 
i Radzieckim. (Ik).

dzielni od ludzi pbcych klasowo.
Rewizje nadzwyczajne obejmu­

ją wszystkie aktualne zagadnie­
nia, sprawdza się co uczynił Za­
rząd Spółdzielni dla pełnego zao­
patrzenia wsi w artykuły przemy­
słowe, co zrobiono w zakresie sku 
pun produktów rolnych, kto rzą­
dzi spółdzielnią, jakie stosuje się 
płace, czy przestrzega się cen, czy

sprawiedliwie dzieli się towary, 
czy jest dobra kontrola sklepu i 
magazynu itd.

Dotychczasowe rewizje wykaza­
ły w wielu wypadkach obojętność 
urzędujących rad nadzorczych dla 
spraw Spółdzielni. Powołane nie. 
dawno komitety członkowskie nie 
doceniają jeszcze swojej roli. Ca­
łość spraw spoczywa w większości 
wypadków w ręku 1 osoby. Współ 
praca zarządu, jako organu kole­
gialnie zarządzającego Spółdziel­
nią jest niedostateczna. Rządzą w 
niej jednostki, nie zawsze rozumie 
jące włąściwie zadania Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej, a często 
wręcz wrogie.

W wyniku przeprowadź onyeh re 
wizji spółdzielczość oczyszczona z 
przypadkowych elementów podej­
mie realizację powierzonych jej 
zadań.

W i ę c e j  c e g ł y
*®*» o«lAucfou/ę W a r s j E n w ą g

wyślą Zakłady Ceramiczne w  Wiślinkach
Pracownicy, Rada Zakłado­

wa i Dyrekcja Miejskich Zakła­
dów Ceramicznych w Wiślin­
kach postanowili:

W listopadzie br. przekroczyć 
maksymalną miesięczną produk­
cję, wynoszącą w m-cu paździer­
niku br. 375.000 sztuk cegły i 
31.000 szt. dachówki. Przyczynić 
się wzmożoną pracą do wysła­
nia cegły, przeznaczonej na od­
budowę Warszawy przynajmniej 
w ilości 350.000 sztuk cegły do 
końca każdego miesiąca. W ter­
minie do 30 listopada br. ukoń­
czyć wszystkie roboty rolne, 
młóckę, pozwalając Zakładom na 
wyzbycie się nadwyżki uzyska­
nej ze zbiorów, uzupełnić insta 
lację świetlną całego obiektu 
Zakładów w terminie przed 
1-ym grudnia br.

Załoga warsztatów w m-cu li­
stopadzie przyczyni się swą pracą 
do utrzymania bezawaryjnej 
pracy Zakładów.

Pracownicy umysłowi w  m-cu 
listopadzie b.r. usuną wszystkie

dotychczasowe zaległości, oraz 
dołożą wszelkich starań do wy­
konania powziętych zobowiązań.

Młodzież kościerska 
ra tu je  n a s ze  la s y

Na apel Nadleśnictwa Koście­
rzyna w sprawie zbioru nasion bu 
ka, dyrekcja Liceum Pedagogicz­
nego i Gimnazjum Ogólno-kształ- 
cącego W Kościerzynie zarządziły 
zbiór nasion buczyny przez mło­
dzież szkolną. Zebrano 106 kg bu- 
kwi. Duże zrozumienie dla prze­
prowadzonej akcji zbioru nasion 
drzew liściastych wykazało rów­
nież kierownictwo i młodzież Śzko 
ły Powszechnej w Nowym Barko. 
czynie. Zbiór nasion drzew liścias 
tych, będzie zużyty na odnowienie 
naszych lasów bezprzykładnie zni­
szczonych przez okupanta hitlero 
wskiego.

Iłieczór

pieśni słowiańskich
w Malborku

Staraniem O.K.Z.Z. odbył i 
v/ sali kina Capitol w MalN 
ku koncert pieśni słowiański* 1 * *! 
Wykonawcami koncertu byli * 
bina Jasielska, art. teatru 
brzeże“, Kazimierz Chlebów 
i H. Drobnik. Na koncert Ą 
żyły się arie z oper Monius*! 
Czajkowskiego, Rimskij-Kor 
wa oraz pieśni Niewiadoi: 
go i piosenki w języku ro 
skim i czeskim, przyjmowań8! 
wielkim aplauzem. Frogr^ 
powiązał dowcipną konferansj1! 
ką. Florian Drobnik. 
wieczór świadczy, te imprezy 1 
go rodzaju powinny odbywać | 
jak najczęściej.

O społecznym i obywatelsH 
nastawieniu zespołu mówi 
że dano bezpłatny koncert i 
wojska.

-■■■■■• ... ....  -u ...—^

Teatr „Wybrzeże" W  Gktyn P
ba generalna sztuki A. Fredry „? 
Jowialśki" — jutro premiera. 
TEATR D R AM ATYCZN Y w GDTJ 

pl. Grunwaldzki 1 — wtorek, J 
bm. o godz. 19.30 — premiera *? 
komitej komedii Fredry „Pan ] 
wialski". Reżyseria i dekof* 
Iwo Gall. Udział biorą Halina h 
Iowa, Zofia Perczyńska. J3u 
Staszewska, Ryszard Barycz, j  
fan Brem, Włodzimierz FabhJ 
I,eon Górecki, Mieczysław Góih 
wicz i Gustaw Sielicki.

TEATR K A M ERALN Y, SOPOTi] 
Rokossowskiego 39/41, we Wt°] 
30 bm. nieczynny.

K ma

Chcemy szkoły, radia, książek

No wolno i Papowo
p r o s z i f  o  p o m o c

Od Nowego Dworu szosa prowa 
dzi wśród nionotonnej równiny 
pól. \Vrak wypalonego czołgu 
szkielet zniszczonego auta lub rui

r.y spalonego domostwa stanów;ią 
jedynie ślady po dawnych gospo­
darzach. Do niedawna pola te, za: 
topione przez ustępującego oku -1

panta, marnowały się, oczekując 
osuszenia. Okres ten już minął 
Na Żuławach zjawili się pierwsi 
rolnicy, a w ślad za nimi, zwabie- 

! ni urodzajną ziemią, przybywali
i coraz nowi.
! Posypało się ziarno siewne, wy­
bujały pierwsze po wojnie kłosy,
którg legły skolei pod miarowymi
ciosami kosy lub noża żniwiarki.
Po udanych i obfitych pierwszych
zbiorach rolnicy — nowi gospoda
rze Żuław — odpoczywają po cięż 
kiej pracy.

Wieś Nowctno jest malowniczo 
położona i ładnie zabudowana. 
Mieszkańcy rekrutują się bodaj ze 
wszystkich dzielnic Polski. Spoty­
kamy ludzi z sandomierskiego, z
Lubelszczyzny, repatrianta z za Bu 
gu i chłopa z zapadłej wioski na 
Wileńszczyźnie. Wszyscy przywle 
źli swoje dotychczasowe obyczaje 
i poglądy, które starają się bez­
krytycznie przenieść na grunt 
miejscowy. Od życia i świata nie 
wymagają wiele.

Jedną z wielu bolączek wsi No- 
wotno jest brak szkoły, Cóż z te-

| go, że rodzice, chcąc posyłać dzie­
ci do własnej szkoły, samorzutnie 

| zebrali sumę potrzebną na oszklę 
i nie i dorobienie brakujących ram 
okiennych, w niezniszczonym bu- 

! dynku szkolnym. Na prośby i upo 
i minania się gmina w Nowym 
! Dworze odpowiada milczeniem, 
j Podobno są trudności z przysła­

niem nauczyciela, ale może po 
prostu nie ma się komu zająć tą 

| sprawą.
Czyż można pozwolić, by dzieci 

! nie posiadając odpowiedniego u- 
| brania i obuwia, uczęszczały pod­

czas jesiennych szarug i mrozów 
zimowych do odległej 11 km szko 
ły w Stegnie. Szkoła w oddalo­
nym o 2 km Rybakowie liczy już 
ponad 100 uczni, a jest tam tylko 
jedna nauczycielka. Dzieci z No- 
wotna siedzą więc w domu lub 
tracą czas, biegając po zabłoconej 
ulicy.. Szkoła mogłaby skupić rów 
nież dziatwę pobliskiej wsi Popo­
wo, gdzie warunki są identyczne.

W rozmowie z gospodarzami do 
wiadujemy się o dalszych bra­
kach. Wsie Nowotno i Popowo, li­
czące kilkaset mieszkańców, są

! Przez wybite okna szkoły we wsi Nowotno hula wiatr, a dc- 
i sicze/ i śniegi/niszczą wnętrze.

dosłownie „zabite deskami“ . Nic 
ma tu radia, ani świetlicy, ani 
spółdzielni, lub chociażby najmniej 
szego sklepu z niezbędnymi arty­
kułami spożywczymi. Wszystkie 
sprawy, zakupy i porady lekar­
skie załatwia się w oddalonym o 
8 km Nowym Dworze. Na domiar 
złego dostawa poczty ązwankuje 
zupełnie. Zdarzają się wypadki, że 
listonosz przychodzi na wieś raz 
w tygodniu.

Potrzeba słowa pisanego, książ. 
ki lub gazety, daje się zauważyć 
na każdym kroku. Jeden z gospo­
darzy za ofiarowane mu dwie ga­
zety chciał płacić 50 zł. Oto do­
wód, jak bardzo ludzie wsi prag­
ną kontaktu ze światem.

Wydaje się konieczne roztocze­
nie opieki nad tymi zapomniany­
mi wsiami. Są już na terenie na­
szego województwa wsie wzoro­
we, zradiofonizowane, posiadające 
świetlice i biblioteki. Niech Nowot 
ńo i Popowo chociażby w małym 
procencie skorzystają z podob­
nych dobrodziejstw. Na początek 
wystarczy szkoła, ze skromną bi­
blioteką. Rano, z której będą ko­
rzystać dzieci, a wieczorami spra­
gnieni wiadomości chłopi będą 
tam mogli czytać książki, gazety 
lub wysłuchać ciekawego refera­
tu, wygłoszonego przez nauczycie 
la. Jeden odbiornik radiowy połą­
czy kilkaset odciętych od śwtata 
ludzi z życiem całego kraju, (ki

Gdynia — „Warszawa“  — CasabW1! 
od lat 18.

Gdynia — „Atlantic“  — Iwan Gro* 
Gdynia — „Goplana“  — Casab!»] 

początek seansów w dni 
16.30. 18.30, 20.30, w niedzi«'
święta 14.30, 16.30, 18.30, 20.30.

Gdynia „Fala“ — Konik garbuse^i 
Gdynia — „Promień“  — U scbJ 

dnia.
Sopot — „Bałtyk“  — Narzeczo*1 

Turkmenii.
Sopot — „Polonia“  — Przeczucie! 
Gdańsk — „Światowid4 * * * —

serc.
Wrzeszcz — „Capitol“  — Pieśń ?! 

— od lat 10.
W’rzeszcz ~  „Bajka“  — Aleks»11

MatrosoAV.
Oliwa — „Polonia“  — Stalowe seH 
Słupsk — „Polonia“  — Piotr I, 
Szczecinek — „Wolność" — BWi 

wica.
I.cbork — „Fregata." — Rodzina i1 

ment.
Wejherowo — „Świt“ — Dusze c] 

nych.
Koszalin — „Polonia“  — FoŜ l 

Mórz.
Tczew — „Wisła“  — Ludzie bez dĄ 

deł.
Białogard —- „Bałtyk“  — Krąi^' 

War eg.
Starogard — „Polonia“ — KÔ j

sama.
Kościerzyna — „Bałtyk“  — Podrz11! 
Kartuzy — „Kaszub“  — Niebo 

dla was. j
Puck — „Mewa“ — Ulica złoczyw] 
Ustka — „Delfin“  — Delegat flot?) 
Nowy Staw — „Tęcza“  — Skai  ̂

dżiny Goupi.
Miastko — „Grażyna“  — Goal.

'R a d io
na dzień 30 listopada 134S r.

NA FALI 1079 m.
Dziennik. 6..25 -  ,Ą

kopalni Zabrze - Wschód dotrz>‘ 
swych zobowiązań. 8.30 „Idy 
Klasztorna". 9.30 —- Wszechnica 
wa. 12.04 — Wiadomości poludh\ 
32.46 — Audycja dla wsi. 14.20—1}* 
Kurs radiowy dla nauczycieli 
14.40 — Przekrój tygodnia na W.Vy 
żu. 15.10—13.20 — „W Morskim LK 
torium Rybackim". 15.30 — Drug1; 
cert dla dzieci. 16.00 — Dzienni*, 
południowy. 16.30 — ,List“ słuĄ 
sko. 16.55 — Przegląd wydawnł®^ 
światowych. 17.00 — Muzyka rjrj 
tyczna. 17.45 — Reżerwra, lok. ^  
Lekcja języka rosyjskiego, 
..Uczmy się czytae". 19.00 — 
Wschód" — wiec robotniczy. '̂2 
Wszechnica radiowa. 20.00 — pz 
wieczorny. 22.45 — Codizenny y 
gląd wydarzeń. 23.00 — Ostatni® 
domośei,
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Znaczenie prac hydrograficznych
W

R o zm o w a  z  k p i  W oźnicklm  p ro f. H o rsk lo j H y d ro s rd fik i Stosow anej
Politechniki Gdańskiej

/J*Y *? r. akademickim na Wydziale Inżynierii Ladowei 
(Sekcja odna) Politechniki Gdańskiej po raz pierwszy 
sowanjV1ZOne zostaną wykłady z Hydrografii Morskiej Sto-
. Wprowadzenie tego specyficznie morskiego przedmiotu z 
inżynierii wodnej jest dowodem, że polski świat naukowy 
rozumie w pełni doniosłe znaczenia tego działu studiów, dla naszego kraju.
Prace na morzu należy bo­

wiem przede wszystkim zacząć 
od gruntownego, poważnego za 
poznania się z samym morzem.

Budowa map morskich, po 
miary wodne, wyznaczanie 
dróg żeglugowych, sygnaliza­
cja nawigacyjna i meteorolo­
giczna, wreszcie związane nimi 
zagadnienia hydrologiczne — 
oto główne kierunki studiów, 
zasadnicza problematyka wy­
kładów, wchodzących w zakre­
sie hydrografii.

Katedrę hydrografii objął 
prof. inż. kpt. mar. Woźnicki. 
Jest on nie tylko naukowcem, 
ale, i doświadczonym prakty­
kiem w swojej dziedzinie, a o- 
becnie zajmuje stanowisko Sze­
fa Służby Hydrograficznej 
Gdańskiego Urzędu Morskiego.

W krótkiej rozmowie zapyta­
łam go o prace hydrograficz­
ne w portach.

m — Służba hydrograficzna jest 
jednym z najbardziej morskich 
działów GUM-u, i ma do speł­
nienia poważne zadania, tym 
bardziej ze wzgl. na warunki, 
w jakich przejęliśmy porty i 
całe Wybrzeże.

Wobce zaminowania ogrom­
nych terenów wodnych, a po­
nadto nieskończonej ilości wra­
ków, zalegających szlaki żeglu­
gowe, problem bezpieczeństwa 
żeglugi pod względem nawiga­
cyjnym był bodaj jednym z naj 
ważniejszych problemów uak­
tywnienia portów i wznowie­
nia międzynarodowych kontak­
tów morskich.

— Najważniejsze szlaki żeglu-i 
gowe i obszary wodne zesprju 
portowego Gdańsk Gdynia zo­
stały już oczyszczone i odpo­
wiednio wyznaczone wszelkie­
go rodzaju znakami naw igacyj­
nymi.

i Wybrzeże zaopatrzono w do­
skonałe punkty orientacyjne, 
jak dalekosiężne latarnie i ra- 
diołatarnie morskie, nabieżni- 
ki itd.

Czy małe porty objęte są 
pracami?

Co się dzieje w małych por­
tach?
— Na tym polu mamy już po­

ważny dorobek. Wykonano do­
kładne plany sytuacyjne i głę­
bokościowe wszystkich niemal 
małych portów. Wyznaczono 
bezpieczne szlaki żeglugowe.

Ostatnio udostępniono dla 
żeglugi port w Jastarni, przez 
pogłębienie Kanału Portowego 
6 m i wyznaczenie szlaku żeg­
lugowego pławami.

W osi Kanału zbudowano na 
kaszycy latarnię morską. Latar 
nia ta operuje światłem dwu- 
sektorowym: biało - czerwo­
nym. Światło białe wskazuje 
obszar bezpieczny dla żeglugi, 
czerwone — zagrożony.

Inny odcinek prac ostatnio 
wykonanych przez oddział na­
wigacyjny Służby Hydrogra­
ficznej stanowi teren Górek 
Wschodnich u ujścia Wisły 
Śmiałej. Oprócz zbadania i wy­
znaczenia szlaków opracowano 
bardzo szczegółową mapę redy 
Górek Wschodnich z izobatami 
(tereny jednakowej głębo­
kości).

Jakie są plany prac na naj­
bliższy okres?
'— We Władysławowie i Łe­

bie przeprowadzamy sondaż i 
trałowanie. Oba porty będą rze 
teinie przygotowane do spraw­
nego funkcjonowania dopiero 
po zakończeniu prac hydrogra­
ficznych.

Specjalne ekipy na okręcie— 
hydrograf. „Zodiak” udzielą po 
mocy Szczecińskiemu Urzędo­
wi Morskiemu w kontroli i u- 
zupełnieniu braków w oznako­
waniu na wodach zachodnich.

— Znając projekty szkolenia 
hydrografów na Politechnice— 
orientujemy się jak będzie 
wyglądało przygotowanie przy­
szłych hydrografów polskich. 
Ale interesuje nas kto obecnie

pracuje w tej dziedzinie i czy 
na najbliższy okres czasu nie 
zabraknie fachowców w służ­
bie hydrograficznej?
— Hydrografowie, których 

obecnie zatrudniamy to w prze­
ważającej mierze fachowcy z 
różnych działów techniki mor­
skiej, posiadający praktykę na­
wigacyjną z marynarki han­
dlowej i wojennej. Jest ich jed­
nak bardzo niewielu.

Podobnie jak w wielu innych 
działach pracy morskich daje 
się_odczuwać i na tym polu do­
tkliwy brak fachowców. A prze 
cięż tacy tylko prowadzić mo­
gą odpowiedzialne i trudne pra 
ee i stać na czele ekip, składa­
jących się z robotników szkolo­
nych na krótkoterin i >o wy ch 
kursach.

Inna bolączka służby hydro­
graficznej to duże trudności z 
uzyskaniem kosztownych i 
skomplikowanych urządzeń dla 
sygnalizacji nawigacyjnych 
jak też i materiałów instala­
cyjnych.

_ Czy prace służby hydrogra­
ficznej mają duże znaczenie 
dla rybaków?
Służba Hydrograficzna GUM 

rozporządza 2 jednostkami pły­
wającymi . Poważniejsze prace 
wykonywane są na „Zodiaku”, 
do mniejszych służy kuter „Lu­
cyna’ .

Obok prac o charakterze czy­
sto pra_ktyeznym Służba Hy­
drograficzna przeprowadza ró­
wnież badania, mające znacze­
nie naukowe. Przede wszyst­
kim wspomnieć tu trzeba o ba­
daniach hydrologicznych tj. ba 
daniach fizycznego stanu wo­
dy, prądów, stopnia zasolenia 
wody, jej przezroczystości itp.

Wyniki tych badań mają ró­
wnież znuczenie praktyczne dla 
rybołówstwa i tak np. wykrycie 
gazów szkodliwych umożliwia 
orientację „terenową” pozwala 
na rozgraniczenie obszarów za­
rybionych od takich, w których 
obecność gazów uniemożliwia 
życie ryb.

Mgr A. Wierzbicka.

lit tf/ezra zawia kwitną isanantj

W cieplarni Miejskich Zakładów Hodowli Roślin przy ulicy 
Chodkiewicza zakwitło drzewo bananowe. Zostało ono w u- 

bieglym roku sprowadzona z miejskiej palmiarnt w Gliwicach.

300.000 ton węglu ponad plan
p rse fa slH lst r o b o t n ic y  p o r t u  g g la u s k ie g o

Jak wzrasta tempo produkcji w ZSRR

»Sskrety« przodowników prac?
P od Moskwą znajduje się fa- j 

bryka włókiennicza „Prole- j 
tarskaja Pobieda“ , która wyrabia! 
wysokogatunkowe tkaniny wełnią'1 
ne. Fabryka jakich dziś wiele w 
Związku Radzieckim. Oddziały do 
brze urządzone, za patrzone w do 
skonałe warsztaty tkackie krajo­
wego wyrobu.

Od niedawna fabryka „Proletar 
skaja Pobieda“ jest dobrze znana 
wszystkim pracownikom przemy 
słu włókienniczego w Związku Ra 
dzieckim.

Jeszcze na początku roku znacz 
na część robotników nie osiągała 
przewidzianej w planie wydajnoś­
ci pracy. Byli to nowicjusze, któ. 
rzy nie posiadali ani dostatecz­
nych kwalifikacji, ani doświadcze­
nia. Inni robotnicy przekraczali 
zakreślone planem normy.

W  styczniu br. załoga fabryki 
„Proletarskaja Pobieda" roz-! 

ważała na ogólnym zebraniu pra- j 
cowników wezwanie robotników 
leningradzkich wykonania planu 
pięcioletniego w cztery lata.

I wówczas to główny inżynier 
fabryki Iiowalow zainicjował bar, 
dzo poważną akcję. Zapoznając 
się dokładnie z metodami pracy 
przodujących kwalifikowanych ro 
botnic, inżynier Kowalow stwier­
dził, że pracują one bardzo roz 
mąicie.

Na przykład jedna z najlep­
szych tkaczek Kozłowa traci na 
zmianę czółenka 2,5 sekundy, przy 
normie 2,8 sek. Inna robotnica A- 
nislmowa na tę czynność zużywa 
3,2 sek. Natomiast zawiązanie 
przerwanej nitki trwało u Kozło­
wej 25 sek., a u Anisimowej tyl­
ko 14 sek, przy ustalonej normie 
16,5 sek.

Główny inżynier poradził, by od 
każdej przodownicy pracy przy 
swoić sobie najbardziej racjonal­
ne, wydajniejsze chwyty w robo 
pie. Zmiany czółenka — powie i 
dział Kowalow — niech uczą się 
młode robotnice u Kozłowej, a za 
Wiązania nitek u Anisimowej.
U  ■" * ■V on nowy system na
i- ue- nii młodych robotnic. ,W 
tym celu zaczęto na fabryce za­
poznawać się z metodami pracy 
Przodownic przedsiębiorstwa, a 
najcenniejsze rozpowszechniona 
wśród wszystkich pracownic. Na

czele całej akcji stał inżynier Ko­
walow.

Specjaliści fabryki 1 kierownicy 
organizacji społecznych przepro­
wadzali na fabryce zebrania o 
charakterze instruktażu przemy­
słowego, radząc się stale przodow­
nic pracy. Dzięki przeprowadzo­
nym doświadczeniom ustalono naj 
lepszą metodę pracy.

Opis każdego sposobu pracy wy 
drukowano i wydano w formie ulo 
tek. Niezależnie od tego robotni­
cy sami wykonali kilka dużych 
plakatów dla robotnic tkalni, przę 
dzalni i innych oddziałów. Na każ 
dym plakacie uwidoczniono tech­
niczny opis techniczny, fotografie 
i schematy poszczególnych czyn­
ności, a także fotografie przodow 
nicy, od której metoda pracy zo­
stała zapożyczona.
Plakaty te umieszczono we wszy 

stkich oddziałach. Pomagały one 
robotnicom w dokładnym zapozna 
niu się z metodami pracy przo­
downic i w szybszym ich przyswo 
jeniu.

Rozpowszechnianiem doświad­
czeń przodowników pracy zajmo­
wali się w/znaczeni specjalnie w 
tym celu instruktorzy, którzy u- 
przeunio zo-HIi w danych meto­
dach wyszkoleni.

Na lekcjach teoretycznych in­
struktorzy naprzód opowiadali ro­
botnicom najdokładniej jak nale­
ży daną czynnością a nie inną. 
Nantępnie śledząc pracę każdej 
robotnicy, instruktor dawał jej 
odpowiednie wskazówki i starał 
się, by dobrze wykonała przepi­
saną czynność.

Zainicjowana przez głównego 
inżyniera Kowalewa metoda ma­
sowego przyswajania doświadczeń 
przodownic pracy wszystkim ro­
botnikom, pozwoliła załodze fa­
bryki „Proletarskaja Pobieda“, 
znacznie podnieść wydajność pra­
cy i zwiększyć produkcję.

W porównaniu z 1945 r. pro­
dukcja zwiększyła się dwukrotnie 
i jeszcze w czerwcu br. osiągnę­
ła poziom przedwojenny.

Jeśli jesz ze w zeszłym reku fa­
bryka była przedsięoierstwem de­
ficytowym, to już u  pierwszych 
8-miu miesiącach br. załoga „Fo- 
biedy" dała państwu 1873 tys. ru­
bli dochodu, t.j. o 373 tys. więcej, 
niż planowano na cały b,*,

Gdaósk otulony jest jeszcze po 
rannymi mgłami, kiedy tramwa­
jem do Nowego Portu zdążają do 
pracy robotnicy. Kołyszący się 
tramwaj, pełen jest gwaru, sły­
chać przeróżne dowcipy.

Niewielkim motorowym pro­
mem przedostajemy się na drugą 
stronę basenu portowego do ka­
nału Kaszubskiego, który jest 
sercem przeładunków węgla w 
porcie gdańskim.

W pierwszych blaskach świ­
tu potężne dźwigi, wywrotnice i 
taśmowce przybierają bajeczne 
kształty. W rannej ciszy chrobo­
cze zsypywany do luk statków 
węgiel.

NA CZESd KONGRESU 
Pracują dzień i noc. Gdańscy 

robotnicy portu węglowego zobo­

wiązali się do 1. grudnia zakoft-1 
czyć roczny plan przeładunkiem ’ 
na statki 11 i pół milj. ton wę­
gła, a do dnia Kongresu nałado­
wać dodatkowo 300.000 ton.

Cyfry zdawałoby się olbrzy­
mie, ale pracownicy portu wę­
glowego wiedzą co przyrzekają. 
Tu wśród zgrzytu i chrobotu wę­
gla przez trzy lata wykrystalizo­
wał się typ robotnika odpowie­
dzialnego i świadomego swej ro- 
1J. W kształtowaniu się tego typu 
nasza partia 1 PPS położyły nie­
małe zasługi.

Tow. Bednarek, sekretarz miej 
scowego komitetu naszej partii 
z dumą opowiada nam, jak to ro­
botnicy nawet bezpartyjni przy­
chodzą po rady do partii. Bo­
wiem potrafiliśmy pokazać, że 
naszym celem jest przede wszyst 
kim obrona interesów mas pra­
cujących.

Nasi towarzysze w Radzie Za­
kładowej i w Związku są obroń­
cami tych interesów, przed zapę­
dami niekiedy zbiurokratyzowa­
nego aparatu.

Ale partia w interesie całego 
narodu potrafi także żądać zdwo­
jonego wysiłku. Robotnicy już 
dawno zrozumieli — mówi tow. 
Bednarek — że partia żąda rzeczy 
konkretnych i słusznych. To też 
sprawa zjednoczenia znalazła tu, 
w porcie gorliwych orędowników, 
a czyn kongresowy żarliwych wy­
konawców.

Wysoko na dźwigu spotykamy 
ob. Jerzego Osta. Młody, inteli­
gentny robotnik mimo, że jest bez 
partyjnym, potrafił przeładowy­

wać podczas 8 godzinnej zmiany 
prawie 800 ton węgla.

Zaintrygowani cyfrą pytamy o 
tajemnicę, która pozwala na uzy­
skanie podobnych rezultatów. — 
„Zwykła organizacja pracy—wy­

jaśnia nam ob. Oset. Rozumiemy 
się dobrze z trymerami i usta­
wiaczami, ot, i cała tajemnica. 
Zresztą podobne rezultaty osiąga­
ją i Inni koledzy".

POZNAŁEM PRAWDZIWOŚĆ 
WASZYCH HASEŁ

Okazuje się, że ob. Oset jest 
przy swojej pracowitości bardzo 
skromny.

Pytamy, dlaczego on bezpartyj­
ny tak bardzo przejmuje się spra­
wami partii.

— „Proste — tu w robocie oce­
niłem dopiero prawdziwość wa­
szych hase» i powagę waszej wal­
ki o odbudowę i przebudowę 
kraju. Ja, a pewno i inni robot­
nicy właściwie widzą nasze cele 
i cele kapitalistów.

Przed wojną mimo, że robota 
była gorsza żaden kapitalista nie 
stawiał robotnikom takich dom- 
ków, jakie my mamy, ani też nie 
budowa1, takich żłobków, przed­
szkoli, lub laboratoriów lekar­
skich i łaźni. Zjednoczenie partii 
przyczyni się do dalszej poprawy 
bytu całego narodu.

Wśród przodowników spotyka­
my także naszych towarzyszy i 
PPS-owców. Tow. Kowalewski 
jest przodownikiem w Brygadzie 
remontowej. Dzięki jego ofiarne i 
pracy i zastosowanym przez nie­
go ulepszeniom oraz organizacji 
pracy, dźwigi dziś nie mają pra­
wie postojów.

;— „Wszystko to stare graty — 
Niemcy eksploatowali je do ostat­
nich granic — mówi tow. Kowa­
lewski — trzeba na każdy uważać 
jak na dziecko:".

Jego rywalem, a właściwie, po­
mocnikiem, jest tow. Tarafasser. 
pepesowiec. Obaj czuwają by w 
okresie wykonywania zobowią­
zań, żaden dźwig nie stał ani 
chwili. Udaje im się to w zupeł­
ności.

Stemar.

Masa izolacyjna 
Terpentyna

Kwas borny techniczny Sól gorzka 
Wapno chlorowane Sól glauberska 

Woda amoniakalna 
Potaż żrący

Lakiery nitrocelulozowe
oraz wszelkie farby suche do nabycia

I  CENTRALI HANDLOWEJ PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO
O D D Z I A Ł  W G D A Ń S K U  

Wrzeszcz Matejki 4, — Telefon Wydz. Handlowego 413-06 
lub w P o d o d d z i a ł a c h :
T c z e w ,  PI. Wolności 7, Telefon 12-01 
K o ś c i e r z y n a ,  ul, Na Rowie 1, Tel. 65

j Z f M / W E  © G / V # E |
IV A  C H O M I K ^ i

do nabycia n

w_ CESTRALj_HAHOLOWEJ PRZEMYSŁU CHEM1CZHE601

■ Oddział w Gdańsku, Wrzeszcz Matejki 4 tel. 413-06 IjS
lub w Pododdziałach:
Tczew, Plac Wolności 7, tel. 12-01 
Kościerzyna, Na Rowie 1, tel 656690/K2298/k

Z G U B Y

Ogłaszajcie
się w

GlosieWybrzeża

P O  A D  PO SZU K U JĄ

OGŁOSZENIA DROBNE

MASZYNISTKA — sekretarka 
poszukuje odpowiedniej pracy 
stałej na Wybrzeżu. Oferty 
„Prasa“ Wrzeszcz, Barlickiego 
łh pod „Sekretarka", 2213

I. O K A L E
MIESZKANIE 2, 3-poko,1owe z 
wygodami Wrzeszcz — Sopot — 
Oliwa poszukiwane. Oferty 
„Prasa“ Wrzeszcz, Barlickiego 
U *Od nr. „7T7‘% __ _ 2212.

EGUBIONO zaświadczenie stałe 
Dbywatelstwa polskiego, odci­
nek zameldowania Gdynia, na 
nazwisko Paulmska Magdale­
na. 2215.

ZGUBIONO zaświadczenie sta­
łe obywatelstwa poi kiego, me­
trykę ślubu, oraz metrykę uro­
dzenia córki Genowefy na naz­
wisko Reszke Antonina, zam. 
Gdynia—Chylonia, ul. Chyloń- 

 ̂ — — 2219.

S K R A D ZIO N O  w  tra m w aju  na
trasie Oliwa—Wrzeszcz teczkę 
skórzaną wraz z papierami han 
dlowymi. Uprzejmie prosimy 
o zwrot poci adresem uwidocz­
nionym w dokumentach. 22i7.

ZGUBIONO zaświadczenie re­
jestracji RKU. prawo jazdy ir*rr dokur*' <7 rv ‘ -o
Meh;»• >w-ki W.neen.y u. dz. 17. XII. 3916 r. 2??8,
ZGUBIONO kartę rejestrac i- 
ną RKU i inne dokumenty na 
nazwisko Kulczycki Bronisław, 
zam Sopot, Niedziałkowskiego 
38. 2213.
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Państwowa Fabryk* Wagonów we Wrocławiu.

Ó sem ka pięściarska Gdańska pokonana w Łodzi
Brak Antkiewicza i Chychiy zaważył na wyniku

Otrzymaliśmy szczegóły niedzielnego spotkania Łódź— j 
Gdańsk w boksie. 9 •* •

Międzymiastowe spotkanie pięściarskie Łódź — Gdańsk roze- i 
grane w hali „Wimy“ , przyniosło łatwe i zasłużone zw ycięstwo go- j 
spodarzom w stosunku 10 : 6. Reprezentacja Gdańska wystąpiła o- j 
słabiona brakiem Antkiewicza i Chyehły, w reprezentacji Łodzi za­
brakło chorego Marcinkowskiego. W drużynie łódzkiej najlepszą 
formę wykazali Różycki w wadze muszej i Pisarski w pół­
ciężkiej. Z Gdańska wyróżnić należy ambitnie walczącego Kwiat­
kowskiego. Białkowski w wadze ciężkiej uzyskał cenne zwycięstwo 
nad mistrzem Polski Jaskółą. Walka ta jednak stała na b. słabym 
poziomie.

III rundzie Soczewiński otrzymał 
napomnienie za zatrzymanie.

W w. koguciej Czarnecki (Łódź) 
już w dwóch pierwszych rundach 
zapewnił sobie punktowe zwycię­
stwo nad Kleinem (Gdańsk). W

Wyniki techniczne walk były 
następujące:

W w', muszej Różycki (Łódź), 
mając przez trzy rundy wyraźną 

s przewagę, wypunktował młode­
go Soczewińskiego (Gdańsk). W

„Gedania“ zmierzy się z „Wartą“ i „Odrą“
„Gwardia“ z „Z Z K “

Losowanie rozgrywek o wejsGie do Ligi Bokserskiej
WARSZAWA. W niedzielę odbyło się w Warszawie losowanie 

rozgrywek o wejście do Ligi bokserskiej.
W rozgrywkach uczestniczyć będą w szystkie okręgi za wyjąt­

kiem białostockiego, olsztyńskigo i częstochowskiego.
Drużyny zostały podzielone na 6 grup. Mistrzowie poszczegól­

nych grup tworzyć będą I Ligę. Kluby, które zajmą drugie miej­
sce w poszczególnych grupach, walczyc będą w II Lidze. Mistrzo- 
wie poszczególnych grup walczyć będą systemem pucharowy m o y 
tul drużynowego mistrza Polski na rok 1948.

19 grudnia: „Odra“ (Szczecin) 
.Warta“ (Poznań); „Gwardia“

trzecim starciu nieznaczną prze­
wagę miał Klein, lecz nie mógł 
już nadrobić utraconych punk­
tów'.

W w. piórkowej Kazimierczuk 
(Łódź)- nie rozstrzygnął wałki z 
Gołyńskim (Gdańsk). Gdańszcza 
nin przez cały czas spotkania ata­
kował dolne partie. Kazimierczu­
ka, który mając przewagę dłu­
gich ramion punktował prostymi. 
W drugim starciu Gołyński otrzy­
muje dwa napomnienia za bicie 
głową, w trzeciej rundzie sędzia 
udziela napomnienia Kazimiercza 
kowi za nieczystą walkę. Ostat­
nia runda należy do Gołyńskiego, 
który okazał się bardziej odpor­
nym na ciosy i wytrzymał mecz 
lepiej kondycyjnie.

W w. lekkiej Kawczyński (Łódź) 
stoczył nieciekawą walkę z Ku- 
dłacikiem (Gdańsk). Gdańszcza­
nin, lepszy technicznie, był stale 
w ataku i celniej trafiał z pół dy­
stansu. Zwyciężył zdecydowanie 
na punkty Kudłacik.

W w. półśredniej Olejnik wy­
punktował wysoko Musiała 
(Gdańsk). Łodzianin punktował 
przeważnie lewym sierpem i wy­
grał wyraźnie wszystkie starcia.

W w. średniej Trzęsowski 
(Łódź) z trudem wywalczył remis 
z Kwiatkowskim (Gdańsk). Trzę­
sowski walczył w defensywie i 
przegrywał większość pojedynków 
w zwarciu. W drugiej rundzie Ło­

dzianin inkasuje kilka silnych 
sierpów. W trzecim starciu Kwiat 
kowski otrzymuje napomnienie za 
trzymanie, co zdecydowało o wy­
niku remisowym.

W w. ciężkiej mistrz.Polski Ja- 
skóła (Łódź) uległ na punkty Biał i 
kowskiemu (Gdańsk). Początkowo , 
bardziej agresywnym był Jaskółą, I 
który po każdym ciosie wchodził | 
w zwarcia. Białkowski stale trzy- i 
mał • za ęo został napomniany i 
przez sędziego. W trzeciej rundzie 
Jaskóła otrzymuje napomnienie 
za trzymanie, w tym okresie Biał­
kowski wyprowadził większą ilość 
lewych prostych i prawych sier­
pów. Zwyciężył na punkty Biał­
kowski.

W ringu sędziował Matula 
(Śląsk). Na punkty: Snowaeki 
(Gdańsk), Wróż (Poznań) i Go- 
lański (Łódź). Widzów ponad 2 
tys. _ ;

W w. półciężkiej po najpięk­
niejszej walce dnia Pisarski 
(Łódź) zwyciężył w trzeciej run­
dzie przez poddanie się Flisikow- 
skiego (Gdańsk). W dwóch pierw­
szych starciach Pisarski demon­
struje doskonałą technikę, ataku­
jąc naprzemian dolne i górne par­
tie przeciwnika. Na początku trze­
ciej rundy Flisikowski inkasuje 
cios w żołądek, po którym jest do 
8-miu na deskach, a następnie 
poddaje się.

Przodownik pracy Pa-FA-Wag-u, spawacz Stanisław Paliwoda, 
wykonuje, 274 % normy.

Sakraiif kiubóut âporioutifck Wijftsrzaia

ZKS „Pionier“ boryka się z trudnościami

Do poszczególnych grup wcho­
dzą następujące kluby: I grupa:
„Warta“ (Poznań), „Gedania“
(Gdańsk), „Odra“  (Szczecin). II 
grupa: „Gwardia“ (Gdańsk), ZZIC 
(Poznań). III grupa: „Zryw“
(Łódź), wicemistrz Śląska, zwy> 
cięzca eliminacji „Pafawag“ (Wro j IKS (Wrocław) 
cław) — ZZK (Inowrocław). IV (Bydgoszcz), 
grupa: „Radomiak“ , „Cracovia“ 
mistrz śląska. V grupa: „Gwar­
dia“ (Warszawa), „Włókniarz“
(Łódź), mistrz Rzeszowa. VI gru 
pa: „Zjednoczeni“ (Bydgoszcz),
„Lublinianka“ , IKS (Wrocław).
Terminy poszczególnych spotkań 

przedstawiają się następująco (go 
spodarze na pierwszym miejscu).

12 grudnia: — „Warta" (Poz­
nań)—„Gedania“ (Gdańsk); „Pa­
fawag“ lub ZZK (Inowrocław)—
„Zryw“ (Łódź); mistrz śląska—
„Radomiak“ ; „Włókniarz“ — 
mistrz Rzeszowa; „Zjednoczeni“
(Bydgoszcz) — „Lublinianka“ .

(Gdańsk) — ZZK (Poznań); wice 
mistrz śląska — „Pafawag“ lub 
ZZK (Inowrocław); „Cracovia“— 
mistrz śląska; „Gwardia“ (War 
szawa) — „Włókniarz“ (Łódź);

„Zjednoczeni“ ¡

9 stycznia: „Gedania“ , (Gdańsk)
— „Odra“ (Szczecin); „Zryw“ 
(Łódź); — wicemistrz śląska; 
„Radomiak“—„Cracovia“ ; mistrz 
Rzeszowa — „Gwardia" (Warsza­
wa) ; „Lublinianka“ — IKS (WTo. 
cław).
16 stycznia: „Gedania“ (Gdańsk)

— „Warta“ (Poznań); ZZK (Poz 
nań) -— „Gwardia“ (Gdański; 
„Zryw“ (Łódź) — „Pafawag“ łub 
ZZK (Inowrocław); „Radomiak“
— mistrz śląska; mistrz Rzeszo­
wa — ./Włókniarz“ (Łódź); „Lu- 
blinianka“ — „Zjednoczeni“ (Byd 
goszcz).

23 stycznia: „Warta“ (Poznań) 
L— „Odra“ (Szczecin); „Pafawag“ 
I lub ZZK (Inowrocław) — wice- 
i mistrz śląska; mistrz śląska — 

_  j „Cracovia“ ; „Włókniarz“ (Łódź)
a ¿ r n i ń f n  : — „Gwardia“ (Warszawa); „Zjedn . m n s t r z . a i  S U J t a t a  j noczenl« (Bydgoszcz) — IKS

NOWY JORK. Amerykański j (Wrocław).

„ T a r n o v ia “  „ G a r b a r n ia “  „ R y m e r “  i „ W id z e w “
m u s z ą  p o ż e g n a ć  e ! t s t r a M a s ą  p i ł k a r s k ą
WARSZAWA. Ostatnia niedziela spotkań piłkarskich o mistrzo­

stwo Ligi nie przyniosła odpowiedzi, która drużyna zdobędzie za­
szczytu j  tytuł mistrza Polski na rok 1948. Obie pretendują do 
tytułu drużyny krakowskie „Wisła“ i „Craeovia“ wygrały ostatnie 
swoje mecze mistrzowskie i w dalszym ciągu mają jednakową 
ilość zdobytych punktów -  po 38- Ponieważ w tym wypadku me 
decyduje lepszy stosunek bramei obie drużyny rozegrają między 
sobą decydujące spotkanie, które rozstrzygnie o tytule mistrzowsk
im.
Kandydaci do trzeciego miejsca miejsca na 11-te i tym samym

Dyskwalifikacja
Zw. Bokserski (National Bo­
xing Association) zdyskwalifi­
kował b. mistrza świata wagi 
średniej, Rocky Graziano, za 
niestawienie się do walki z Fre 
dem Apostoli.

8 lutego: „Odra“ (Szczecin) — 
„Gedania“ (Gdańsk); wicemistrz 
Śląska — „Zryw“ (Łódź); „Craco 
via“ — „Radomiak“ ; „Gwardia“ 
(Warszawa) — mistrz Rzeszowa; 
IKS (Wrocław') — „Lublinianka“ .

„Ruch“ (Wielkie Hajduki) i war­
szawska „Legia“ uzyskali, w bez 
pośrednim spotkaniu wynik remi­
sowy 3 : 3 i mają w dalszym cią­
gu równą* dtośó punktów. -— po oO, 
lecz wobec lepszego stosunku bra­
mek, ostatecznie trzecią lokatę w 
tabeli inistrzowskiej zdobył 
„Ruch“ .

Na dalszych miejscach w tabe­
li nie zaszły poważniejsze zmiany. 
Jedynie zagrożona spadkiem by­
tomska „Polonia“, dzięki zwycię­
stwu nad „Tarnowią“ 1:0, awan­
sowała w tabeli z 12-go na 10-te 
miejsce, ratując się tym samym 
kosztem „Tarnovii“, przed spad­
kiem z Ligi.
Los „Widzewa“ i „Rymera“ , któ­

rych spadek przesądzony został 
już dawniej, podzieliły krakowska
Garbarnia“ i „Tarnowia“ . Spa­

dek „Garbarni“ przypieczętowała 
ostatnio porażka z „Cracovia“ 
„Tarnovia“ natomiast spadła z 9.

miejsca
jest czwartą drużyną, która opusz 
cza szeregi I Ligi.

Mszystkie drużyny rozegrały po 
26 spotkań mistrzowskich. Ostate­
czna klasyfikacja w tabeli (za wy 
jątkiem pierwszego i drugiego 
miejsca) przedstawia się następu­
jąco:

1) „Wisła“ pkt, 38, stos. br. 86: 
:34; 2) „Cracovia“ pkt. 38, stos. 
br. 61:28; 3) „Ruch“ pkt. 30, stos. 
¡br. 71:40; 4) „Legia“ pkt. 30, stos. 
br. 55:46; 5) AKS pkt. 29, stos. 
br. 50:49; 61 ZZK pkt. 26, stos. 
br. 48:49; 7) „Polonia“ (Warsza­
wa) pkt. 26 stos. br. 45:48; 8) 
ŁI<S pkt. 24, stos. br. 60:64; 9) 
„Warta“ pkt. 24, stos. br. 51:56; 
10) „Polonia“ (Bytom) pkt. 23, 
stos. br. 48:55; 11) „Tarnovia“
pkt. 22, stos. br. 42:48; 12) „Gar­
barnia“ pkt. 22, stos. br. 38:52; 
13) „Rymer“  pkt. 19, stos. br. 45: 
64; 14) „Widzew“ pkt. 13, stos. 
br. 31:99.

ZKS „Pionier“ istnieje od 1946 
r. przy MZK i liczy 30 członków. 
Dwie sekcje, jakie istnieją w 
tym klubie, a mianowicie piłkar­
ska i ping-pongowa, pracują po­
zytywnie, zwłaszcza pierwsza 
miała dotychczas dobre wyniki. 
Pingpongiści trenują w świetli­
cy Nr. I przy zajezdni tramwa­
jowej. Klub skupia pracowników 
MZK.

Brak odpoioiednich funduszów 
hamuje rozwój klubu. Poza tym 
dyrekcja MZK nie przejawia iad. 
nej troski o swoją placówkę spor 
tową. Dyrekcja MZK ma wszel­
kie możliwości, ażeby usunąć 
trudności finansowe kin,bu. Wy­
starczy dać mu do dyspozycji 
halę, w której tak często odby­
wają się spotkania bokserskie, a 
miałby ■ zapewniony dochód, Pie­
niądze uzyskane z wynajmu ha­

li wystarczyłyby na podrepero­
wanie ubogiej kasy klubu. Tym­
czasem cały zysk MZK przelewa 
na dochód ogólny.

Aby wyjść z impasu zarząd 
klubu czynił starania przyłącze­
nia się do jakiegoś zrzeszenia 
lub innego klubu sportowego na 
terenie Gdańska. Starania te nie 
dały dotychczas rezultatów. Po­
zostaje zatym likwidacja. Do te­
go jednak dopuścić nie należy. 
Wydaje się, że są jeszcze możli­
wości utrzymania „Pioniera'* 
przy życiu. Dyrekcja MZK po­
winna przyjść z pomocą finan­
sową a Wojewódzki Urząd Kul­
tury Fizycznej nie może również 
pozostać obojętny na trudności z 
jakimi boryka się „Pionier" i 
musi znaleźć jakieś icyjścle z sy­
tuacji. (ł).

L u b l i n  - Poznań 10:6
w  Ë9 o  Bi s i e

LUBLIN. W  Lublinie odbyło 
się międzyokręgowe spotkanie 
bokserskie Lublin - Poznań, za­
kończone zwycięstwem Lublina 
10 : 6.

Wynik poszczególnych walk 1 
przedstawia się następująco:

waga musza: Kołodyński (L) 
zremisował z Frąckowiakiem 
(P); w. kogucia: Baran (L) zwy 
ciężył na punkty Ciupkę (P); 
w. piórkowa: Choina (L) uie- 
rozstrzygnąi walki z Bazarni- 
kiem (P); w. lekka: Marciniak 
(L) wypunktował Wojtkowia- 
ka (P); w. półśrednia: po naj­
ładniejszej walce dnia Zieliń­
ski (L) zwyciężył wysoko na 
punkty Szkudlarka (P); w. śre­
dnia: Kubicki (L) przegrał 
przez k. o. w I-szej rundzie z 
Krauzem (P); w. półciężka: 
Głębocki (L) wypunktował

Gładysiaka (P); w. ciężka: Sta­
niszewski (L) przegrał przez k. 
o. z Jędrzykiem.

Mistrzostwa hokejowe
ś w i a t a

ZURYCH. Zarząd Międz. Zw. 
Hokeja Lodowego omawia! w 
dniu wczorajszym szczegóły, 
związane z organizacją tego­
rocznych mistrzostw świata w 
Sztokholmie w dniu 12—20 lu­
tego 1949 r. Wobec pogłosek, że 
turniej miał odbyć sic w Szwaj 
carii, dr. Kraatz, prezes Międz. 
Zw. Hokeja oświadczył, że de­
finitywnie odbędzie się on w 
stolicy Szwecji.

Jtia  •Ore
ĘJ  J ilt  Æ.

tłum. St. Strumph - W-ojtkiewięz (48

Leo pokornie ruszył dalej, tylko uważnie przyjrzał się 
twarzy kobiety, która leżała przy ścianie. Pewnie jest tu 
również i jej napis...

We wszystkich miastach i wsiach, przez które następnie 
przechodził, chciwie wpatrywał się w ściany —  białe, sza­
re, ceglaste ściany kościołów', zarządów' gminnych, szkół. 
Były tu: Jeanne, Ludwika, Denise, Lucyna, Maria, Fran­
ciszka —  Leontyny nie było.

Śmiał się sam z siebie: jak można odnaleźć jednego czło­
wieka pośród milionów! Ale mimo to —  szukał.

3.
Tego strasznego dnia, kiedy oszalały Paryż uchodził z 

Paryża, do Leontyny przyszła Mado. Leontyna zagryzła 
wargę i patrzyła przed siebie wielkimi, nic nie widzącymi 
oczami. Wypadki ostatnich tygodni złamały ją. Po dziesięć 
razy na dzień brała gazetę, usiłując zrozumieć, co w niej 
napisano, biegła do odbiornika i płacz jej zagłuszał słowa 
speakera, który mówił o walkach w Norwegii. Nie wie­
działa, kogo ma pytać o to, co się stało? Gdzie jest Fran­
cja? Gdzie jest armia? Gdzie Leo? Przed oczami jej sta­
nął okropny obraz: ogromne, puste pole. a pośrodku leży 
Leo, twarz ma we krwi tak jaskrawej i gęstej jak farba. 
Przytulała do siebie dziecko i godzinami powtarzała: „Ro­
bercie! Robercie!“

W  Mado panował spokój nieszczęścia, wielkiego i nie­
możliwego do naprawienia. Nie dziwiła się, ne pytała ni­
kogo; ona jedna spośród wszystkich ludzi, z którymi wy­

padło się jej spotykać, nie miała na nic nadziei. Kto wie, 
czy nie przygotowały jej do katastrofy słowa Sergiusza?... 
Land er wciąż jeszcze miotał się jak w gorączce. Gdy Ma­
nilo powiedział mu, że Niemcy są już w Ruen, Lancier 
wyciągnął walizkę i zaczął konwulsyjnie upychać w niej 
jakieś niepotrzebne drobiazgi Po godzinie nadbiegł Sam­
ba: „Gratuluję! Rosja wypowiedziała wojnę Italii“).. Lan­
cier uwierzył, ściskał Mado: „Zawsze to mówiłem,\że nie 
należy kłócić się z Rosjanami“. Pozostawiwszy otwartą 
walizkę rzucił się do radioaparatu, mordował się całą go­
dzinę, usiłując złapać Moskwę i wreszcie usłyszał audycję 
w języku angielskim; Moskwa opowiadała o wystawię rol­
niczej. Lancier krzyczał: „Znów nas oszukują. Jedzie- 
my!...“

Mado musiała zachować spokój, rozwagę; myśleć za 
całą rodzinę. Dwa tygodnie temu matka miała nowy atak. 
Profesorowie oświadczyli: „Najważniejsze to zupełny 
spokój“, Rzeez jasna, że w czasach pokojowych łatwo by­
łoby ukryć przed chorym jakieś pieniężne kłopoty, albo 
rodzinne nieporozumienia; w jaki jednakże sposób zapew­
nić taki spokój obecnie?... Miasto oszalało. Wydaje się, że 
jeszcze chwila —  a posągi z bronzu również zeskoczą ze 
swoich cokołów i popędzą na Loirę... Mimo wszystko Mado 
starała się uspokoić matkę, mówiła, że przeprowadzana 
jest planowa ewakuacja stolicy, że Niemcy będą zatrzy­
mani —  podobnie jak w roku czternastym —  niedaleko 
od Paryża, że nadeszły wiadomości od Ludwika, który żyje 
i jest na tyłach. Lancier nie umiał słuchać tego rodzaju 
opowieści, chwytał się za głowę, wybiegał —  dusiły go łzy.

Kiedy już odpadły ostatnie wątpliwości i Lancier po­
stanowił wyjechać, Mado udała się do leontyny. Powie­
działa cichym głosem:

—~ Pani wie, co się stało?
Leontyna krzyknęła:
—  Leo?...
—  Nie, nie, niech się pani uspokoi. Nic się pani mężowi 

nie stało. Może mi pani wierzyć, daję na to słowo. Nic!... 
Ale powinna się natychmiast ubrać. Ledwie dotarłam tu­

taj. Wszystkie ulice są zapchane Samochodami. Mama czu­
je się bardzo źle, ale nic na to poradzić nie można... Jutro 
może już być za późno. Niemcy przekroczyli Sekwanę...

Leontyna wbiła sobie w głowę, że Leo niechybnie po 
nią przyjedzie. Więc jak tu odejść? Przyjdzie i zobaczy po­
rzucone mieszkanie... Już nigdy go nie odnajdzie, przecież 
nie ma już ani armii, ani Francji. Jeśli żyje, to po nią 
przyjedzie. A jeżeli naprawdę leży pośrodku pustego po­
la?... No, cóż —  więc niech przyjdą Niemcy, niech zabiją 
i ją i chłopczyka... Powinna czekać na męża w Paryżu.

Rozumiała jednak, że nikt nie wyrazi zgody na takie 
rozumowanie, więc kłamała Mado —  spokojnie, bardzo 
spokojnie wyjaśniła,' że za dwie godziny przyjdzie do 
chłopca lekarz —  dziecko jest chore; później zaś mają wy­
jechać do Bordeaux, zabierają ją sąsiedzi —  profesor Se- 
auger.

Mado namawiała, nalegała —  Leontyna nie powinna ry­
zykować życiem synka. Ale zwykle powolna i posłuszna 
Leontyna nie poddawała się. W  jej wielkich, błyszczących 
oczach tkwiła taka potęga uporu, że Mado umilkła, poryw­
czo uściskała Leontynę i odeszła.

Leontyna siedziała bez ruchu cały dzień i czekała na 
Leo. Ulica nie milkła —  to wyjeżdżał, odchodził, uciekał 
Paryż; ciężarówki z dziećmi na karoseriach usiłowały wy­
skoczyć jedna przed drugą, rzeką płynęli rowerzyści, lu­
dzie z ręcznymi wózkami, z taczkami. Trudno powiedzieć, 
co lepiej wyrażało rozpacz —■ sygnały sanitarnych samo­
chodów czy dziecinny płacz: „Mama!... W  nocy b\'ło ciem­
no choć oko wykol. Ludzie obawiali się zdradzić swoją 
obecność nawet przez malutką zapałkę; miasto jeszcze ni­
gdy nie zaznało takiego mroku... Ani na chwilę nie usta­
wały sygnały samochodowe, tupot nóg, okrzyki. A  Leon­
tyna nasłuchiwała w stronę zamarłych schodów, którymi 
nikt już nie chodził —  z domu wyjechali wszyscy. Leon­
tyna czekała na męża.

(C. d. n.)
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